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i _W lipcu możecie zaprezentować 

| swoje prace na ogólnopolskim plene- 
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Skrzypice zanurzone w płynie konserwującym 


(CAF). Płocką Starówką od czterech lat intere- 
'sują się archeolodzy z Uniwersytetu Warszaw- 
skiego. W ub.r. młody naukowiec tego uniwersy- 
tetu, Dariusz Makowski, badał starą studnię obu- 
dowaną drewnem, która od kilkuset lat była 
użytkowana jako dół odpadkowy. Na głębokości 
3,5 metra odkrył doskonale zachowany nieznany 
XIV-wieczny instrument smyczkowo-strunowy. 
Różnorodne substancje, które wytworzyły się 
w dole, a także istniejąca powyżej warstwa wa- 
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rze malarskim, który zostanie zorgani- 
zowany podczas XIII Festiwalu Kultury 
Młodzieży Szkolnej w Kielcach. 
Pospieszcie się, bo jeszcze tylko do 
10 czerwca możecie przysyłać po dwie 


swoje prace (format i technika — do- 


wolne). 


Na odwrocie każdej z nich podajcie | 


swoje imię i nazwisko, wiek i dokładny 
adres. A potem zapakujcie je tak, aby 


się nie uszkodziły i wyślijcie do Wy- | 


działu Kultury Głównej Kwatery ZHP, 

„ule Konopnickiej 6, 00-491 Warszawa. | 
* Autorzy najlepszych prac zaproszeni | 
zostaną do udziału w XIII Festiwalu. | 
A więc do zobaczenia w Kielcach! | 
(ist) | 


Skrzypice 
w 
studni 


pienna — skutecznie odcinająca dostęp tlenu — 
doskonale zahamowały proces butwienia instru- 
mentu. Jest to instrument ludowy pośredni mię- 
dzy gęślami a skrzypcami, znany jedynie dotych- 
czas z nazwy i rysunków, użytkowany u Słowian 
południowych, na Rusi, w zachodniej Europie. 
Jednakże nigdzie nie zachował się jego egzem- 
plarz, a znaleziony w Płocku jest jedyny. 

Według oceny dr. Włodzimierza Kamińskiego 
z Muzeum Instrumentów Dawnych w Poznaniu, 
odkryte skrzypice są najlepiej zachowanym in- 
strumentem, w grupie podobnych znalezisk 
z XVI wieku, na świecie. W czasie analizowania 
konstrukcji specjalistka Zakładu Muzykologii 
PAN, Ewa Danhlik, odkryła ponadto BICHECZNYE 
typ podstawki pod struny. 

Dokumentacja odkrytego zabytku już została 
zakończona. Zrobiono zdjęcia dwoma kamerami 
i w podczerwieni, aby wyidentyfikować malowa- 
nia, napisy, ślady ewentualnych napraw. Obec- 
nie trwa konserwacja. Przewiduje się wykonanie. 
dwóch kopii: jednej — dla celów muzealnych, 
drugiej —do przeprowadzenia ekspertyz muzyko- 
logicznych. 

Odkrycie tego zabytku uznano za prawdziwą 
rewelację archeologiczną i muzykologiczną. Do- 
starcza ono nowych wiadomości o rozwoju kul- 
tury duchowej i materiainej w średniowiecznej 
Polsce i poza naszym krajem. 





Fot. CAF 





Odkrywca mgr Dariusz Makowski z Instytutu Archeologii Uniwersytetu Warszawskiego 
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NASTOLATKÓW 


J to miesiąc futbolu. Nie ulega wąt- 

est pliwości, że wydarzeniaw Meksy- 
ku trzymać będą w napięciu nie tylko kibiców pił- 
karskich. Kto zostanie mistrzem świata? Jak wy- 
padną Polacy? Odpowiedzi na te pytania otrzy- 
mamy już wkrótce... 

W czerwcu odbędzie się też sporo innych cie- 
kawych imprez. 6 VI rozpoczynają się w Warnie 
ważne zawody dla ciężarowców (Puchar Świata). 
Tego samego dnia w Vancouver wybiegną na 
trawę hokeistki. Tam bowiem walczyć będą 


o MŚ. Sporo emocji dostarczą żużlowcy. Zaczną 
od rywalizacji w półfinale kontynentalnym indy- 
widualnych mistrzostw Świata (8 VI, w Civitano- 
va, i Landshut), następnie (15 VI, w Pocking) 
rozegrają finał MŚ par, wreszcie w Żarnowicy (22 
VI!) spotkają się na drużynowych MŚ grupy B. 


Sportowy czerwiec 


Ciekawie zapowiadają się ME w łucznictwie 
(Izmir, 28-29 VI) i ME w strzelaniu śrutowym 
(Montecatini Terme, 20-30 VI). Dla tenisistów 
najważniejszą imprezą miesiąca jest londyński 
Wimbledon (24 VI--5 VII), a dla naszych lekkoatle- 
tów Memoriał Janusza Kusocińskiego (Warsza- 
wa, 17 VI). 

Do decydujących eliminacji przystępują już 
wieloboiści (szkoły podstawowe), którzy pod- 
czas zawodów wojewódzkich walczyć będą 
o awans na igrzyska młodzieży. Z nich wyłoni się 
najlepsze zespoły czwórboju „Świata Młodych”. 

(zp) 


—i 


dowiesz się na stronie 3 


Rowerami 


(PAP). Dwoje mieszkańców 
Szczecina — małżeństwo Barbara 
i Zbigniew Wilewscy — przygoto- 
wują się do rowerowej wyprawy 
pod Narvik, pragnąc złożyć hołd 
pamięci walczących tam w niaju 
1940 roku żołnierzy polskich. Pra- 
gną równocześnie dotrzeć do 
najdalej położonego na północ 
miejsca w Europie — Nordkapp. 

Trasa turystycznego rajdu liczy 





do Narviku 


5 tys. km. Państwo Wilewscy chcą 
najpierw pokonać na rowerach 
odcinek Szczecin-Gdańsk, po- 
tem popłynąć promem z Gdańska 
do Helsinek, stamtąd rowerami 
do granicy norweskiej i następnie 
pod Narvik. 

Droga powrotna będzie prowa- 
dziła przez Szwecję. Wyprawa 
organizowana jest na własny 
koszt jej uczestników. 





ŁASY NA POCZĘSTUNEK 


s 

(„Gazeta Olsztyńska”). W la- 
sach w pobliżu Przybiernówka 
(woj. szczecińskie) -pojawił się 
mały łoś; zwierzę jest tak oswojo- 
ne, że zbliża się do stojących na 
poboczu samochodów i cierpli- 
wie oczekuje na poczęstunek. 


Łosie zadomowiły się już na 
stałe w lasach województwa 
szczecińskiego. 

Jak obliczają leśnicy i myśliwi, 
jest ich już w tym rejonie kilka- 
dziesiąt sztuk — najwięcej w Pusz- 
czy Goleniowskiej. 





Z czterech stron świata 


Pensja 
w tabletkach 


(„Kontynenty”'). Urzędnicy 
państwowi z prowincji Misiones 
na północy Argentyny otrzymali 
niedawno część swej miesięcznej 
pensji... w tabletkach aspiryny. 
Podsekretarz ds. finansów prowi- 
ncji — Sigfried Cohen —-przyznał, 
iż było to konieczne z powodu 
niewystarczającej liczby bankno- 
tów i monet, którymi można by 
wypłacić sumy poniżej 50 peso. 
Chociaż białe tabletki pomogły 
tym razem wybrnąć władzom 
z kłopotu, to jednak przyprawiły 
© ból głowy wielu urzędników — 
niektórzy z nich zamiast oczeki- 
wanych monet otrzymali bowiem 
10 i więcej tabletek. Wydając de- 
cyzję o tak niezwykłej formie wy- 
płaty, władze prowincji Misiones 
wzorowały się na postępowaniu 
właścicieli sklepów i straganów 
na targowiskach prowincji, którzy 
codziennie zmuszeni są uprawiać 
podobny proceder. W związku 
z inflacją panującą w Argentynie 
monety i banknoty o niskim no- 
minale są tam niezwykłą rzad- 
kością. 





SZKOLNY KONCERT 
NA FLET, 
RÓG... I ŚMIECH 


Ranek godz. 6.00. Śpię w najlep- 
sze, a tu przeraźliwy dźwięk dzwonka 
oznajmia pobudkę. Otwieram leni- 
wie oko. Słabo kontaktuję, ale wresz- 
cie uświadamiam sobie, że dziś śro- 
da - trudny dzień. W szkole „magiel”* 
na każdej lekcji. Budzę Katarzynę i po 
niedługim czasie jesteśmy gotowe 
do zejścia na śniadanie. Mamy wy- 
chodzić, a tu przeraźliwy krzyk. Dzie- 
wczyna, z którą mieszkamy nagle 
zrywa się z pościeli i już jest przy 
oknie (a to 3 piętro). Rzucamy się, by 
ją odciągnąć. Po pewnym czasie 
uspokaja się. Okazuje się, że miała 
koszmarny sen. Teraz. pędem na 
śniadanie. 

Stwierdzamy, że dziwnie zaczął 
się ten dzień. Zobaczymy co będzie 
dalej. Zarzucamy na ramię torby 
z książkami i maszerujemy. Zaczę- 
łyśmy o czymś rozmawiać, zwalnia- 
jąc tempo i „szalona” 19-tka odje- 
chała nam sprzed nosa, więc okręż- 
ną drogą docieramy do szkoły bar- 
dzo zdyszane. Na szczęście jeszcze 
dzwonka nie było. Zaczynają się lek- 
cje, mówimy sobie, że dziś nie bę- 
dziemy się bać, co najwyżej dosta- 

-qńiemy „glona”. Mija jedna, druga, 
szósta godzina. Ostatnia lekcja —ma- 
tematyka. Dyżurny szkoły ogłasza, 
że idziemy na koncert. Fajnie, że 
w tym miesiącu wypadł akurat 
w czasie matmy. Ogólna radość, bo 
lepszy koncert niż lekcja, chociaż nie- 
kiedy grają nudne kawałki. 

Po kilku minutach klasa wraz z in- 
nymi siedzi na sali. Witamy panią 
muzykolog prowadzącą koncerty. 
Dowiadujemy się, że dziś posłucha- 
my muzyki na instrumenty dęte. Po 
wstępie pada zapowiedź, że usłyszy- 
my utwór... w wykonaniu kwintetu... 
Na salę wchodzi jednak kwartet! Co 
jest grane? Okazuje się, że jeden 
z muzyków —flecista zgubił nuty i pę- 
dem pobiegł do samochodu, by ich 





szukać. Poszukiwania zakończyły się 
sukcesem, stanął za drzwiami 
(w których są szyby), daje znaki, że 
nuty już ma. Widownia to widzi, ale 
pani prowadząca —nie. Flecista stara 
się więc delikatnie wejść, by dołą- 
czyć do czekających kolegów. Nie 
był jednak obyty z naszymi drzwia- 
mi, więc czyni to z hukiem i o mały 
włos się nie przewraca. Siada w poś- 
piechu'i po zapowiedzi przykłada 
instrument do ust, aby wydobyć 
pierwsze dźwięki. Najzupełniej nie- 
spodziewanie odkłada flet, popra- 
wiając spadającą fryzurę, i ociera 
pot z czoła. Dopiero po tych czynnoś- 
ciach, wykonywanych bardzo za- 
bawnie, co spowodowało uśmiechy 
na widowni, ma zamiar grać. Wydał 
chyba ze trzy dźwięki i wybuchnął 
śmiechem za przykładem mojego 
kolegi. Kolega zauważył, że gdy fle- 
cista podniósł instrument, odsłoniła 
się pewna część ubrania, która by- 
ła... rozpięta. 

W końcu zagrali jednak. Do muzy- 
ków obecnych na sali miał dołączyć 
pan grający na rogu. Patrzymy: 
wchodzi na salę poważny, elegancki, 
pod krawatem. Parkiet na sali był 
świeżo pastowany i śliski, a krzeseł- 
ka muzyków miały żelazne nogi. Pan 
energicznie siadając na brzegu krze- 
sła, jednocześnie odsunął je do tyłu 
i upśdł! Leży jak długi, a sala jest 
bardzo tym zdarzeniem rozbawiona 
i śmieje się do rozpuku! Speszony 
wstaje, poprawia się i teraz już os- 
trożnie siada. Padają pierwsze 
dźwięki, ale pan flecista przerywa 
grę wybuchając niekontrolowanym 
śmiechem. Nie może się powstrzy- 
mać, a cała sala za nim i muzycy też... 

Zaczynali ten kawałek cztery razy 
i kończyło się śmiechem. Dopiero 
muzyk grający na rogu odwrócił się 
tyłem i utwór zagrali do końca. 

Sala śmiejąc się, rzęsistymi okla- 
skami żegnała muzyków. 


Janina Mochocka 
członek LR 
woj. kieleckie 





... BĘDZIE 


JESZCZE ŁADNIEJ _ 


Krogulno to mała wioska w woje- 
wództwie opolskim w gminie Pokój. 
Chlubą jej jest Gospodarstwo Ry- 
backie, które posiada stawy hodow- 
lane. Rozciągają się one na dużym 
obszarze i właśnie na wiosnę zostały 
zarybione. Po grobli nie można cho- 
dzić, ale nawet z głównej ulicy widać 
lustra stawów, a wokół nich rośnie 
dużo pięknych drzew. O tej porze 
roku jest tu bardzo zielono. Często 
chodzimy nad staw karmić łabędzie. 
Na razie jest ich trzynaście, ale z bie- 
giem czasu będzie ich więcej. 

Do niedawna w Krogulnie mieliś- 
my mały kiosk spożywczy, a teraz 
stoi tu duży, nowo wybudowany 
sklep. Rok temu ludzie z Gospodars- 
twa Rybackiego wybudowali nowy 
przystanek dla autobusów idących 
w kierunku Opola. Drugi przystanek 
— w kierunku Namysłowa zbudował 
inny zakład. 

W tym roku rozpoczęto też budo- 
wę świetlicy wiejskiej. Mieszkańcy 
budują ją w czynie społecznym; są 
chętni do pracy i na pewno niedługo 
świetlica będzie gotowa. 

Większość mieszkańców pracuje 
w Gospodarstwie Rybackim, ale jest 
również kilka gospodarstw indywi- 
dualnych, które pracują również 
z korzyścią dla państwa. Przez Kro- 
gulno przepływa mała rzeczka Mły- 
nówka, ńazwa jej pochodzi stąd, że 
niedaleko niej stoi dziś nieczynny już 
młyn. Chętnie więc przyjeżdżają tu 
wędkarze. Niekiedy można złowić 
nawet dużą rybę! Dodam jeszcze, że 
wokół są lasy. 

Moim zdaniem nasza wioska jest 
ładna, a za kilka lat będzie tu jeszcze 
piękniej. 





iwona Chmielniak (13 lat) 
Krogulno 


NAD WODĄ SREBRZYSTĄ 


Mieszkam na wsi, która nosi na- 
zwę Brzezówka. Bardzo ją lubię, jest 
ona dla mnie największym skarbem 
— czuję się tu wszędzie jak we włas- 
nym domu. Na wsi, w której miesz- 
kam, jest mniej domów niżw sąsied- 
nich wsiach, ałe jest więcej łąk 
i drzew. Latem można wyjść na spa- 
cer i pooddychać miłym iłagodnym 
powietrzem. Ludzie, którzy tu miesz- 
kają są pracowici, dobrzy i nawet 


WALCZYĆ O POKÓJ 
I SZCZĘŚCIE LUDZI... 


D Rudy Śląskiej — Halemby 
O pospieszyły: miejscowy 
samodzielny żastęp starszoharcerski 
„Potwory”, reprezentacja 101 Kato- 
wickiej Drużyny Starszoharcerskiej 
im. Heleny Wolf, 40 Środowiskowej 
Drużyny Starszoharcerskiej im. Pio- 
tra Pomiana oraz Żeńskiej Drużyny 
Harcerek Starszych z Tarnowskich 
Gór, a także przedstawiciele Wojsko- 
wego Kręgu Instruktorskiego z Gór- 
nośląskiej Brygady WOP z Gliwic. 
Miejsce zbiórki wyznaczono pod la- 
sem. Prowadziły doń, począwszy od 
ostatniego przystanku autobusowe- 
go w Halembie, znaki — gołąbki poko- 
ju. 


Niestety, lunął z nieba rzęsisty 
deszcz przeganiając zarówno z lasu, 
gdzie właśnie rozpoczęła się gra tere- 
nowa, jak i z miejsca wyznaczonego 
na ognisko — wszystkich harcerzy. 
Salwowali się ucieczką do pobliskiej 
Szkoły Podstawowej nr 15. 

W harcówce, w blasku świec za- 
stępca komendanta rudzkiego hufca, 
hm PL Andrzej Żurek snuł gawędę, 
wspominając w niej zdarzenie z ubie- 
głorocznego Festiwalu Młodzieży 
i Studentów w Moskwie, kiedy to 
malutkie dziecko biegło przez płytę 
boiska ogromnego stadionu prosto 
w ramiona swojej matki. Następnie 30 
tysięcy delegatów w osiemdziesięciu 


kilku językach śpiewało pieśń o po- 
koju. Mówił o Amerykanach i mło- 
dych chłopcach z Nikaragui, jak stali 
obok siebie, trzymając się pod ręce 
i byli tak tym przejęci, że nie zwracali 
nawet uwagi na słowa pieśni. 

Ten obrazek złączył się w pamięci 
druha Andrzeja z innym wspomnie- 
niem, tym razem z wczesnego dzieci- 
ństwa, gdy zażądał od ojca, by kupił 
mu zabawkę — karabin. Zamiast wy- 
marzonego karabinu dostał... młotek 
i gwoździe, a ojciec oświadczył, że 
narzędzia te bardziej się przydadzą 
niż karabiń, bo ten ostatni służy prze- 
cież do zabijania. 

Po gawędzie zaległa cisza. Po dłuż- 


w którym żyję 


niekiedy weseli! Ptaki, które przyla- 
tują po chłodach, wyśpiewują nam 


swe piosenki. Niedaleko we wsi Sut- - 


ków znajduje się las, również bardzo 
go lubię i często przebywam w nim 
z moją kuzynką, która tam mieszka. 
Gdy przebywam w sutkowskim lesie 
latem słucham jak ptaki radośnie 
śpiewają, pachną igły drzew iglas- 
tych, mech i zielona trawka też wy- 
dziela miłą woń. Jest tam też stru- 
myk, a na nim kładka, przez którą 
chętnie przechodzę i czasem wpa- 
truję się w wodę srebrzystą. Kończę 
tę krótką opowieść o mojej rodzinnej 
wsi i o lesie, który pięknieje zielenią 
i rozbrzmiewa piosenkami ptaków. 
Marysia Jaworek (13 lat) 
Brzezówka, woj. tarnowskie 


U NAS, NA OSIEDLU 
IM. ARKI BOŻKA 


Miasto i jego problemy, które 
chcę opisać, to Bytom, a właściwie 
moje dziecięce podwórko. Prawie od 
1980 roku trwały tu prace nad wyglą- 
dem naszego osiedla. Długo, tak, ale 
rezultaty są widoczne. Na wiosnę 
wszystko zaczynało kwitnąć, trawy 
pięknie rosły, drzewa wypuszczały 
listki, ławki były pomalowane; wszy- 
stko świeże, nowe i czyste. Miesz- 
kańcy pielęgnowali, pilnowali, aby 
nikt nie zniszczył niczego, co koszto- 
wało tyle pracy. Zbudowano rów- 
nież zaplecze socjalne i magazyny 
oraz poradnię dla dzieci i dorosłych. 
Wszystko było piękne do czasu, gdy 
te dzieci, które były małe — stały się 
dorosłe... Coś zaczęło się zmieniać 
właśnie tej wiosny. Znów, jak co 
roku, pomalowano poradnię, znów 
wszystko było świeże, ale tym razem 
ludzie zapominali coraz częściej upil- 
nować niszczycieli przyrody. A tacy 
się pojawili: dziewczęta i chłopcy 
z pięknego zielonego trawiastego 
dywanu zrobili sobie boisko do gry 
w piłkę. Zdeptali trawę, a niedaleko 
znajduje się przecież boisko. Rodzice 
wciąż o nim zapominają, jedynie na- 
sza pani od biologii upomina, ale to 
do młodzieży z naszego osiedla nie 
dociera! Cóż mamy robić, czy skiero- 
wać taką osobę na kolegium? Wszy- 
scy mieszkańcy naszego osiedla na 
pewno chcieliby, aby Bytom stał się 
znów zielony, ale nikt nie potrafi 
uszanować przyrody. 

: Grażyna Harmazy (14 lat) 

ę Bytom 


szej chwili zapaliły się światła i harce- 
rze podpisywali 
apel pokoju: 
„»my nie chcemy więcej wojny 
chcemy żyć życiem spokojnym« 
Każdego dnia miliony dolarów wy- 
dawane są na zbrojenia. Sprzęt wo- 
jenny dostarczany jest na wszystkie 
kontynenty, gdzie jak grzyby po de- 
szczu wybuchają zapalne ogniska 
wojny. Codziennie słyszymy o no- 
wych wojnach, . pochłaniających ty- 
siące istnień ludzkich, gdy. w tym 
samym cząsie w wielu państwach 
Trzeciego Świata z głodu, chorób 
i nędzy umierają miliony ludzi. Dla- 
czego musi tak być? Dlaczego hasło 
zawieszone na murach Majdanka — 


„ „masz los dla was przestrogą” nie 


znajduje zrozumienia u ludzi decy- 
dujących o losach świata? Czyż nie 
wyciągnęli odpowiednich wniosków 
z wojen i tragicznych skutków zrzu- 
cenia bomby atomowej na Hiroszimę 
i Nagasaki? 


4 


pierwszomajowy - 


WIDZĘ TO OSTRO! 


W głowie miałam to, co powie- 
działa mi moja koleżanka Edyta: 
wstąpić do harcerstwa czy nie. Edyta 
gorąco namawiała, mama odciąga* 
ła. Nie wiem co robić? Jednak posta- 
nowiłam: zapiszę się. Druhna zapi- 
sała. Idziemy do domu, pytam Edytę 
jak nazywa się drużyna, w której jes- 
teśmy. Odpowiedź: — Nie wiem. — 
Myślę sobie: harcerka, a nie wie nic 
o swojej drużynie? Idziemy dalej. 
Pytam czy bierze udział w biegu pa- 
trolowym? 

— Tak. 

— A umiesz wszystko? 

— Nie, ale cotam! Na jednym pun- 
kcie stoi mój brat Jacek, na drllgim 
Beata, a na następnym Mirek, a on 
mnie lubi. Przecież mnie przepuści! 

Pomyślałam sobie, że w tym bie- 
gu to ja udziału nie wezmę! I nie 
wzięłam. 

W kilka miesięcy później każdy za- 
stęp miał wziąć udział w pomocy 
ludziom starszym i samotnym. Nie 
było mnie wtedy w szkole, lecz na- 
stępnego dnia pytam Edytę, czy wy- 
konali swoje zadanie. 

— Zwariowałaś?! — słyszę. — Mie- 
liśmy iść pomóc mamie Anety (wdo- 
wie), lecz podobno jest chora na 
padaczkę, mieliśmy się zarazić? Po 
tej rozmowie postanowiłam mocno: 
to nie jest moje harcerstwo! Od- 
chodzę. 

Rok później Edyta wciągnęła do 
ZHP Gośkę, która została zastępową. 
Zachciało im się belek, więc Gosia 
jako osoba przedsiębiorcza zaczyna 
nagabywać i dręczyć drużynowego 
o tę belkę. Wreszcie drużynowy po- 
lecił aby zabrały ze sobą przyboczne- 
go Mirka i żeby on poświadczył o wy- 
konaniu zadania... Jednak przybocz- 
ny:na sprawdzenie nie ma czasu, 
ustanawia inny termin, zaś ten nie 
pasuje „harcerkom”. Stanęło na 
tym, że dziewczęta do lasu nie po- 
szły, przyboczny zaś wykonanie za- 
dania poświadczył. Belka jest! Ale 
uciecha! 

Minął miesiąc, zaś Gosia namawia 
drużynowego o drugą beleczkę. | są- 
dzę, że tak będzie z drugą i trzecią... 
To jest prawda. Tak dzieje się w Dru- 
żynie im. Powstańców Stycznio- 
wych przy szkole im. Il Brygady AL 
„ŚWIT” w Jasieńcu... Piszę to już 
jako osoba cywilna. 

Albi 


Dość! - Chcemy żyć w pokoju, 
a nie ustawicznie bać się, że ktoś 
naciśnie ów przysłowiowy guzik, któ- 
ry doprowadzi do zagłady świata. 

My — harcerze starsi z Hufca ZHP 
Ruda Śląska wraz z całą młodzieżą 
pragnącą żyć i uczyć się w pokoju 
apelujemy do wszystkich mocarstw 
atomowych oraz do wszystkich ludzi 
dobrej woli na całym świecie o po- 
wstrzymanie wiełkiej machiny zbro- 
jeń, której skutkiem może być zagła- 
da ludzkości.” 

Czy podpisy harcerzy staną się ową 
kropelką, która przechyli szalę na 
rzecz pokoju? Apel rozesłano do 
ONZ, Światowej Rady Pokoju i wszę- 
dzie tam, gdzie ważą się losy naro- 
dów świata. , 

1 Maja harcerze — uczestnicy po- 
chodu nieśli swoje posłanie o pokój, 
na którym pojawiły się podpisy wszy- 
stkich najszacowniejszych obywateli 
ich miasta. 


KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 





- Dola ucznia 


Niedawno w tygodniku „,Kobieta 
i Życie” przeczytałem artykuł pt. 
„Uczeń musi tyrać”. Zamieszczono 
w nim wypowiedzi uczniów i nauczycieli 
na temat zbyt przeładowanego programu 
nauczania w szkołach podstawowych. 

Ja także uważam, iż program należało- 
by zmienić. Stare podręczniki nie nadają 
się do nauki, a nowych nie wydrukowa- 
no. Na przykład u nas w szkole każdą 
lekcję chemii pani musi dyktować do 
zeszytów, nie możemy przeprowadzać 
doświadczei z braku odczynników. Po- 
dobnie jest na innych lekcjach. Do do- 
mu zadawane są tematy, których nie ma 
w książkach. Często musimy siedzieć 
w nocy i zbierać materiały, 

Chcemy także mieć czas wolny. Nie- 
którzy ludzie myślą, że uczeń nie ma nic 
do roboty poza lekcjami. A przecież to 
nieprawda. Też chcemy iść do kina, do 
dyskoteki lub spotkać się z kolegami. 
Myślę, że warto się nad tym zastanowić. 


Piro 


Podręcznik 
nie zastąpi 
nauczyciela 


W związku z listami w „„RP” o proble- 
mach szkolnych, postanowiłam też napi- 
sać. To, o czym opowiem, jest dla mnie 
i dla całej klasy ważną sprawą. 7 

Nasz nauczyciel fizyki i chemii wykła- 
da te przedmioty od wielu lat i kaźdy by 
pomyślał, że jest znakomitym fachow- 
oemi. Tymczasem pan nauczyciel ostat- 
nie doświadczenie robił z. nami (takie 
prawdziwe, ciekawe) dokładnie w tam- 
tym roku. W VI klasie było jako tako, ale 
teraz, w VII, jest nie do pomyślenia! Pan 
nie wykłada lekcji, siedzi za biurkiem 
i tylko każe uczniom zapisać na tablicy 
notatkę z danej lekcji. Cztery lekcje te- 
mu braliśmy bilans cieplny. Pan nam 
zadał przykład z fizyki, który mieliśmy 
rozpisać na człony. Pierwszy raz z tym 
się spotkaliśmy i nie wiedzieliśmy, o co 
chodzi. Kartkę z wyliczeniami mieliśmy 
oddać na następny dzień — rano. Córka 
nauczycielki (chodzi z nami do klasy) też 
nie miała o tym zielonego pojęcia, ale na 
wyliczone i dostała 5. 

Piszę o tym, ponieważ po ukończeniu 
VIII klasy chcę iść do liceum ogólnoksz- 
tałcącego. Aleczy z takimi wiadomościa- 
mi z fizyki i chemii zdam?! 

Sprawa była poruszana na wywiadów- 
ce, teraz pan się mści i na każdej lekcji 
pyta. Nasza klasa ma niezbyt dobrą opi- 
nię wśród nauczycieli, ale jest ambitna 
i uczy się tego co ma w książce, lecz to nie 
zastąpi wytłumaczonej przez pana lekcji. 
Co mamy robić? Proszę, bardzo proszę, 
wydrukujcie mój list, a Was, drodzy 
Czytelnicy, proszę o poradę. 


Przewodnicząca 
klasy VIla 


Znów 
w sprawie 
palenia papierosów 

Piszę do „„Redakcyjnej Poczty” 
w sprawie palaczy. Wiełu młodych ludzi 
pali papierosy chcąc tym szpanować. 
Znam nawet takich w moim wieku, któ- 
rzy palą (mam 10 lat). Uważam to za 
głupotę. W nojej rodzinie pali mama. 
Tato przestał palić trzy lata temu, kiedy 
zaczął mieć kłopoty z sercem i do dzisiaj 
się leczy. Najbardziej boleję nad tym, że 
muszę wdychać dym z papierosów palo- 
nych przez moją mamę (carmenów). 

Życzę wszystkim palaczom, aby odd- 
czyli się palić. 


Adam 


——— 


| 


| 


Nauka i życie 








BOMBOWY. JADŁOSPIS 


— Po drodze zrobił zakupy w czarno- 
rynkowym sklepie spożywczym i teraz 
na siedzeniu obok niego stała torba 
z przysmakami. Cudowny bukiet zapa- 
chów: polędwicy, żółtego sera, brzosk- 
wiń i świeżutkiego chleba, przyjemnie 
łechtał nozdrza. Na zakup tych raryta- 
sów roztrwonił większość oszczędnoś- 
ci. Jednak za takie pyszności warto było 
zapłacić fortunę. Nerwowo przełknął 
ślinę, wyobrażając sobie kolację, która 
go czekała. Dzisiaj nie będzie na stole 
żadnych kotletów z morskich głowono- 
gów, mdlących syntetycznych owoców 
i nędznej imitacji pieczywa. Kilka razy 
w roku stać go było na luksus uwolnie- 
nia się od kulinarnej mistyfikacji. 


p wizja jest jedynie literacką fikcją. Jed- 
Aha sprawa wyżywienia zaprząta 
uwagę nie tylko pisarzy science-fiction i mini- 
strów rolnictwa najbiedniejszych krajów. 


twi się dziś przeważająca część świata. Eks- 
perci dawno już stwierdzili, że możliwości 
zwiększenia plonów są bardzo ograniczone. 
O wiele skuteczniejszym sposobem uporania 
się z niedoborem zboża, jarzyn, owoców itd. 
jest obniżenie strat żywności w trakcie prze- 
chowywania. Okazuje się, że mimo coraz 
powszechniej stosowanych nowoczesnych 
metod konserwacji prawie jedna czwarta 
światowych zbiorów ulega zepsuciu lub jest 
pożerana przez szkodniki. Konwencjonalne 
metody utrwalania żywności: spryskiwanie 
środkami chemicznymi, schładzanie, zamra- 
żanie nie zawsze zdają egzamin, o ogrom- 
nych wydatkach związanych z pobieraniem 
energii nie wspominając. Naukowcy od daw- 
na poszukiwali bardziej skutecznych rozwią- 
zań. W sukurs przyszła... atomistyka, a kon- 
kretniej mówiąc, promieniowanie jonizujące. 


Pierwsze eksperymenty, ztą nieco szokują- 
cą dla zwykłego zjadacza chleba metodą 
przeprowadzono po raz pierwszy w 1943 roku 
w USA. Stwierdzono wtedy, że promieniowa- 
nie niszczy bakterie — co — jak wiadomo — ma 
istotny związek z trwałością przechowywa- 


nych wiktuałów. Na praktyczne wykorzysta- 
nie tej wiedzy trzeba było czekać aż 17 łat. 
W 1964 roku pod egidą ONZ powołano spe- 
cjalny komitet, który miał zbadać i ocenić 
wartość produktów utrwalanych radiacyjnie. 
Długoletnie badania przyniosły nadspodzie- 
wanie pomyślne rezultaty. Okazało się, że 
emitowane w odpowiednich dawkach przez 
tzw. bombę kobaltową promienie gamma 
zmieniają w białkach, węglowodanach, wita- 
minach budowę wiązań chemicznych, lecz 
nie wpływają negatywnie na smak i wygląd 
żywności. 

Równie pozytywne efekty przyniosło od- 
działywanie na żywność elektronami rozpę- 
dzanymi w urządzeniach zwanych akcelera- 
torami. Przeprowadzone analizy wykazały, że 
w ten oryginalny sposób można także regulo- 
wać już po zbiorze tempo dojrzewania wa- 
rzyw i owoców, a więc znacznie przedłużać 
ich świeżość. 


Poza tym zupełnie nieszkodliwa dla konsu- 
menta dawka promieniowania niszczy nie 
tylko bakterie gnilne, lecz także szkodniki, 


pasożyty i mikroorganizmy chorobotwórcze, 
w tym niebezpieczną Salmonellę. Światowa 
Organizacja Zdrowia oraz Międzynarodowa 
Agencja Energii Atomowej swoim autoryte- 
tem uznały radiację żywności za całkowicie 
nieszkodliwą dla zdrowia. 

Jednak nawet taka rekomendacja nie za- 
pobiegła niechęci wobec wprowadzenia do 
jadłospisu „atomowych”* produktów. Przy- 
czyną nieufności jest zazwyczaj brak elemen- 
tarnej wiedzy w tej dziedzinie oraz zupełnie 
irracjonalne obawy i uprzedzenia. W wielu 
krajach udało się jednak sforsować te bariery. 
W Japonii od kilku łat za pomocą radiacji 
skutecznie zapobiega się niepotrzebnemu 
kiełkowaniu ziemniaków. We Francji zainsta- 
lowano pierwszy na świecie akcelerator dla 
mięsa drobiowego. Węgrzy napromieniowu- 
ją setki ton przypraw, cebuli i papryki. W Ho- 
landii utrwala się tą metodą 40 produktów. 
Taki sposób ochrony żywności na skalę prze- 
mysłową stosuje się także w Belgii, Norwegii, 
RPA, ZSRR, USA, Włoszech, NRD. 


W naszym kraju pierwsze doświadczenia 
nad wykorzystaniem promieniowania jonizu- 
jącego dla utrwalenia żywności podjęto już 
w latach 50-tych. 10 lat później w Centralnym 
Ośrodku Badawczo-Rozwojowym Ogrodnic- 
twa oraz Katedrze Żywności SGGW powstał 
specjalny program badawczy, który... nieste- 
ty, nigdy nie został zrealizowany. 


Specjaliści obliczyli, że szkody spowodo- 
wane w elewatorach zbożowych tylko przez 
żarłocznego wołka zbożowego sięgają 10 
procent magazynowanego ziarna. Jeśli do- 
dać do tego działalność innych szkodników, 
to straty zwiększają się dwukrotnie. Gra jest 
więc warta... akceleratora rolniczego z praw- 
dziwego zdarzenia! Nasi naukowcy dysponu- 
ją obecnie tylko 3 bombami kobaltowymi 
oraz dwoma niewielkimi akceleratorami. 
Ogranicza to program badawczy do skali do- 
świadczeń laboratoryjnych. W przyszłym ro- 
ku planuje się wybudowanie w Świerku urzą- 
dzenia — „Pilot I”. W następnych latach mają 
być uruchomione 3 następne stacje radiacyj- 
nego utrwalania żywności. Zakłady „Hortex” 
w Przysusze wyraziły gotowość zainstalowa- 
nia nowej aparatury dla zwiększenia trwałoś- 
ci mrożonek. 

W przyszłości myśli się także o zainstalo- 
waniu „elektronowych miotaczy” w kilku 
wielkich elewatorach zbożowych. 

Z pewnością minie jeszcze trochę czasu 
zanim napromieniowane lub jak wolą nau- 
kowcy — napromienione— wiktuały zagoszczą 
na stałe w naszych spiżarniach. Jeśli jednak 
wierzyć prognozom specjalistów już w ciągu 
kilkunastu lat żywność ze znaczkiem radiacyj- 
nym będzie tak samo powszechna jak mro- 
żonki czy konserwy. 


JUSTYN OPARA 


Z 


O tym jak powiększyć porcje na talerzu mar- 


Wielu z was na pewno juź myśli jak je spędzić; na koloniach, 
żdym razie sprawa warta jest 





wypoczywać. 


„Świat Młodych”: — Czy wa- 
kacje są dostatecznie długim 
okresem na wypoczynek od 
nauki? 


Barbara Woynarowska: - 
Tak. Uważam, że dwa miesiące 
wakacji wystarcza, aby odpo- 
cząć od nauki. 

— A ferie zimowe? 

— Te są znacznie krótsze, ale 
wystarczyłyby, gdyby je właś- 
ciwie wykorzystać. Nie wszy- 
scy. mogą je spędzić w górach, 
gdzie jest śnieg i warunki do 
sportów zimowych... Przykre 
jest niestety to, że ci, którzy 
pozostają w domach, najczęś- 
ciej wlepiają nosy w telewizor. 
Nic dziwnego, że po takich fe- 
riach nie czują się wypoczęci. 

- Czy można 
także w ciągu roku szkolnego? 

— Prawdziwy wypoczynek 
ma zregenerować nasze siły, 
znieść uczucie zmęczenia, po- 
prawić samopoczucie, chęć do 
dalszej pracy, przywrócić ra- 
dość życia. | taki wypoczynek 
jest prawdziwą sztuką, której 
trzeba się nauczyć. Mogłabym 
tu wymienić 4 główne zasady 
dobrego wypoczynku: 

1) powinien on być aktyw- 
ny, choć powszechnie sądzi się, 
że wypoczywać to nic nie robić; 

2) zajęcia i czynności, które 
wykonujemy w czasie odpo- 
czynku, powinny być odmien- 
ne od tych, które wykonujemy 
pracując. Na przykład, gdy ktoś 
pracuje siedząc, wykonuje pra- 
cę umysłową niemal w bezru- 
chu, to odpoczywać powinien 
przy pracy fizycznej; 

3) najlepiej wypoczywamy 
wykonując czynności, które lu- 
bimy, które nas interesują. Daje 
to poczucie zadowolenia, od- 
prężenie psychiczne; 

4) wypoczynek _ powinien 
być zaplanowany na najbliższy 
miesiąc, tydzień, dzień... Unika 
się wówczas niepokoju, że wy- 
poczywając tracę czas, który 
powinienem poświęcić nauce. 

Biorąc pod uwagę te zasady 
proponowałabym, aby w dni 
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nauki szkolnej odpoczywać 
około 1-1,5 godz. przed rozpo- 
częciem odrabiania lekcji. Czas 
ten można przeznaczyć na po- 
wrót ze szkoły piechotą zamiast 
autobusem, spacer szybkim 
krokiem, grę w piłkę, zrobienie 
zakupów, albo odwiedziny 
u koleżanki. W czasie odrabia- 
nia lekcji zachęcam do 10-15- 
minutowych przerw po każdej 


"godzinie pracy. Na godzinę 


przed położeniem się spać na- 
leży przestać odrabiać lekcje 
i zająć się czymś przyjemnym 
i interesującym. 

W wolne soboty i niedziele 
przynajmniej połowę czasu na- 
leży poświęcić na odpoczynek, 
a w tym około 2-3 godzin na 
pobyt na świeżym powietrzu, 
zajęcia związane z większym 
wysiłkiem fizycznym, a także 
czytanie książek, oglądanie wy- 
branych programów w tele- 
wizji. 

— Zdarza się nieraz pod ko- 
niec roku szkolnego, że na os- 
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od koniec roku szkolnego, jak 
wych sił i ochoty do pracy i aby nie 
jne miesiące, i w ogółe ... jak 


tatnich lekcjach głowa pęka 
w szwach i nie chce się myśleć, 
usypia się nad książką i przy 
odrabianiu lekcji, a nerwy zże- 
rają przed klasówką z matema- 
tyki i odpowiedzią z chemii. 
Krótko mówiąc, czy można 
walczyć skutecznie z wiosen- 
no-przedwakacyjnym zmęcze- 
niem? > 


—- Koniec roku dla wszyst- 


kich jest trudny. Daje się we. 


znaki 10 miesięcy nauki. „Nad- 
rabianie materiału”, spiętrze- 
nie klasówek, odpowiedzi, nie- 
pokój o ostateczny wynik, pro- 
mocje są źródłem stresów. Do 
tego jeszcze „przednówek” 
owocowo-warzywny, mało 
ruchu obniżają ogólną kondy- 
cję psychofizyczną. Wystarczy 
się rozejrzeć dookoła, aby do- 
strzec u kolegów zmęczenie, 
bladą cerę, czasem podkrążone 
oczy, suche, łamiące się, bez 
połysku włosy. Jesteśmy roz- 
drażnieni i mamy zmienne na- 
stroje, złe samopoczucie i nie 





umiemy się cieszyć wiosną, 
ciepłem. Czy jest recepta na to 
wiosenne zmęczenie? Nikt do- 
tychczas nie wymyślił skutecz- 
nych tabletek, bo „leczenie” 
wiosennego zmęczenia zależy 
tylko od nas samych. Spróbuj- 
cie tak zorganizować swe zaję- 
cia aby: spać dłużej około 1 
godziny na dobę, spędzać na 
powietrzu, w ruchu kilka godzin 


dziennie, chodzić szybciej, nie, 


korzystając ze środków loko- 
mocji na krótkich odcinkach, 
nie jeździć windą, lecz wbiegać 
po schodach. Pozwoli tow spo- 
sób naturalny zwiększyć waszą 
aktywność ruchową. A tym, 
którzy mają silną wolę, propo- 
nuję codzienne bieganie na co- 
raz dłuższych odcinkach. 


Druga ważna'sprawa to spo- 
sób żywienia. Należy starać się 
zjadać jak najwięcej warzyw: 
sałaty, szczypiorku, rzodkie- 
wiek, natki'pietruszki itd. Konie- 
czne jest natomiast ogranicze- 
nie słodyczy i potraw tłustych. 





Mimo że wiele osób rano nie 
ma apetytu, niedopuszczalne 
jest wyjście do szkoły bez obfi- 
tego pierwszego śniadania (dla 
pobudzenia porannego apety- 
tu należy na czczo wypić szklan- 
kę przegotowanej wody) oraz 
bez zabrania ze sobą drugiego 
śniadania. Głód doskwierający 
w szkole jest przyczyną bólu 
brzucha, złego nastroju, szybko 
narastającego zmęczenia, któ- 
re nie sprzyja przecież nauce 
i osiąganiu dobrych w niej 
wyników. 


— A jak wypoczywać w cza- 
sie wakacji? 

- Należy pamiętać o czte- 
rech podanych przeze mnie za- 
sadach i zastosować jeszcze 
jedną: wypoczynek wakacyjny 
powinien być urozmaicony. 
Najgorsze wakacje. są wów- 
czas, gdy ogarnia nas nuda. 
Niezależnie od tego czy miesz- 
ka się w atrakcyjnej miejsco- 
wości turystycznej, na wsi, czy 
w mieście należy na przynajm- 
niej dwa tygodnie zmienić oto- 
czenie, wyjechać na kolonie, 
obóz harcerski, OHP, odwiedzić 
rodzinę lub kolegę. Warto też 
przeznaczyć czas na zdobycie 
jakiejś pożytecznej umiejętnoś- 
ci: np. żeglowania, a choćby 
i malowania mieszkania, upra- 
wy roślin, wiązania snopów 
przy żniwach. Wakacje to do- 
skonały czas, aby „odrobić za- 
ległości” we własnych zbio- 
rach i innych zainteresowa- 
niach lub choćby dokonać 
zmian w swym pokoju, coś 
skonstruować, uszyć. Czynnie 
spędzony czas to nie tylko od- 
poczynek, ale i konkretne osią- 
gnięcia, które będą cieszyć 
przez następne miesiące. 


— Wielu młodych ludzi wyje- 
żdża podczas wakacji na obozy 
Ochotniczych Hufców Pracy, 
albo poszukuje innej pracy za- 
robkowej. Czy jest to Pani zda- 
niem dobry sposób spędzania 
czasu wolnego od nauki? 

— Oczywiście. W wielu kra- 
jach, nawet najbogatszych, 


młodzież pracuje w czasie wa- 
kacji. Obserwowałam to na 
przykład w Finlandii. Przez je- 
den miesiąc wakacji pracowały 
nawet dzieci bardzo zamoż- 
nych rodziców. Myślę, że jestto 
sposób * nauczenia młodzieży 
szacunku do pracy i zarobio- 
nych własnymi rękami pie- 
niędzy. 

Poza tym, naturalną potrze- 
bą psychiczną każdego nasto- 
latka jest — poczuć się doro- 
słym. Praca zarobkowa stwarza 
taką okazję. 

Trudno mi znaleźć argumen- 
ty medyczne przeciwko pracy 
w wakacje. Należy traktować ją 
także jako szansę na zwiększe- 
nie wysiłków fizycznych, któ- 
rych młodym ludziom tak 
brakuje. 


- Jakiego typu prace są 
wskazane dla _ młodzieży 
w wieku od 14 do 18 lat. 

— Młodzież w tym wieku zo- 
stała przez prawo uznana za 
młodocianych i przepisy praw- 
ne określają, że może być za- 
trudniana przy lekkich pracach 
sezonowych i dorywczych. 

Młodzież w wieku 14-16 lat 
może pracować 6 godzin, a 16- 
18 lat — 8 godzin dziennie i nie 
może być zatrudniana w godzi- 
nachrnocnych od 22—6. 

Wykaz prac wzbronionych 
młodocianym obejmuje 
w przepisach aż 250 pozycji 
i podam tu tylko przykłady. Za- 
braniane są prace: 

— podlegające wyłącznie na 
podnoszeniu, _ przenoszeniu, 
przesuwaniu ciężarów; te czyn- 
ności mogą zajmować tylko 1/3 
czasu pracy, przy ręcznym pod- 
noszeniu ciężarów gbowiązują 
limity: do 16 lat 8 kg dla chłop- 
ców i 5 kg dla dziewcząt; od 16 
lat odpowiednio 16 i 10 kg, 

— wtemperaturze powyżej 32", 
— w nadmiernym zapyleniu, 

— na liniach napowietrznych 
i kablowych, na wzniesieniach 
powyżej 3 m (do lat 16), 

— wmagazynach środków che- 
micznych szkodliwych dla 








zdrowia, przy narażeniu na pro- 
mienie rtg, magazynach ciał 
promienistych, przy materia- 
łach odpadowych, które stwa- 
rzają ryzyko zakażenia, 

— w powielarniach, 

— w pomieszczeniach poniżej 
poziomu gruntu oraz w górnic- 
twie w pracach prowadzonych 
pod ziemią. 

— Kto powinien wystrzegać 
się ciężkiej pracy w czasie 
wakacji? 

— Pojęcie „ciężka praca” 
może być wieloznaczne. Zwy- 
kle kojarzy się nam z dużym 
wysiłkiem fizycznym, choć zna- 
cznie większe zagrożenia mogą 
wynikać z kontaktu z różnymi 
substancjami chemicznymi niż 
z wysiłku fizycznego. 

Szczególną ostrożność w po- 
dejmowaniu decyzji o pracy za- 
wodowej i doborze jej rodzaju 
zalecałabym młodzieży prze- 
wlekle chorującej, ze względu 
na możliwość zaostrzeń pew- 
nych zaburzeń. Dotyczy to mło- 
dych ludzi z cukrzycą, astmą 
oskrzelową i innymi chorobami 
płuc, chorobami skóry, serca 
i innych narządów. W tych 
przypadkach radziłabym zwró- 
cić się o poradę do swego leka- 
rza. Właściwie dobrana praca 
może pomóc w dostosowaniu 
się do życia w świecie doro- 
słych, zmniejszyć kompleksy, 
poczucie mniejszej wartości 
i warto ten trud podjąć. 

— Mam nadzieję, że przeko- 
nała Pani naszych czytelników, 
iż odpoczywać też trzeba 
umieć, a zwykłe „nicnierobie- 
nie” wcale nie jest wypoczyn- 
kiem. 

Dziękujemy za rozmowę. 


Rozmawiała: 
JOLANTA ZDANOWSKA 


Fot. Marek Szymański 
" | archiwum 


Psp w dziedzinie kompu- 
teryzacji życia codziennego 
jest dziś tak szybki, że nieo- 
dzowne stało się organizowanie 
impreż umożliwiających wszys- 
tkim zainteresowanym zapoz- 
nanie się z najnowszymi osią- 
gnięciami tej techniki i jej zasto- 
sowaniem w różnych: dziedzi- 
nach życia. Do niedawna jesz- 
cze prezentacje takie łączono 
z normalnymi targami wyrobów 
przemysłowych - np. w ubie- 
głym roku na największych na 
świecie targach w Hanowerze 
wyodrębniona była ekspozycja 
CeBIT — Światowego Centrum 
Techniki Biurowej, Informatyki 
i Telekomunikacji — czyli dzie- 





dzin nierozerwalnie związa- 
nych z techniką komputerową. 
CeBIT zajął wtedy przeszło jed- 
ną trzecią ogólnej powierzchni 
hal wystawowych! W roku bie- 
żącym organizatorzy nie byliby 
już w stanie pomieścić ciągle 
rosnącej liczby wystawców 
komputerowych razem z firma- 
mi uczestniczącymi w targach 
przemysłowych, na ogromnych 
terenach targowych. Konieczne 
stało się więc wydzielenie Ce- 
BIT-u w postaci samodzielnej 
imprezy targowej. W taki spo- 
sób narodziły się targi CeBIT 
"86, dżisiaj druga co do wiel- 


kości impreza na świecie (naj- 
większe są targi przemysłowe 
odbywające się corocznie 
w kwietniu, również w Hano- 
werze). 

Jedną z tych dziedzin życia, 
w których technika komputero- 
wa zadomowiła się już na do- 
bre, jest ogół prac biurowych. 
Mikrokomputery wkraczają do 
sekretariatu dyrektorów, po- 
zwalają bardzo precyzyjnie pro- 
gramować czas kierownictwa 
firmy, prowadzą koresponden- 
cję. Jedne z ciekawszych syste- 
mów biurowych zaprezentowa- 
ły firmy NIXDORF (uniwersalne 
i bardzo wydajne mikrokompu- 
tery z rodziny 8870 oraz nieco 


sprzęt o charak- 
terze półprofes- 
jonalnym. W za- 
mierzeniach ma 
to być następca 
wysłużonego już 
trochę C-64, na 
razie jednak jest 
od niego znacz- 
nie droższy (0 ok. 
80 proc.) 


Fot. archiwum 


mniejsze 8810) oraz TRIUMPH- 
ADLER  (mikrokomputery Al- 
phatronic P50, P60 oraz system 
M35). Systemy te wykorzystują 
nowoczesne mikroprocesory 
16-bitowe, wyposażone są w pa- 


mięci na dyskach elastycznych 


(zwanych popularnie dyskietka- 
mi) oraz na dysku typu Win- 
chester o pojemności 21 Mega- 
bajtów (MB) lub więcej. Odpo- 
wiada to ponad 10 tysiącom 
stron maszynopisu! Charakte- 
rystyczną cechą nowoczesnych 
systemów  mikrokomputero- 
wych przeznaczonych do użyt- 
ku przez przeciętnych urzędni- 
ków jest tzw. GEM (z angielskie- 
go Graphics Enwironment Ma- 





A oto jak wyglą- 
da GEM w pracy, 
na przykładzie 
systemu  M-32 
firmy TA. Na 
ekranie _ widać 
trzy „piętrowo” 
umieszczone 
okna ze spisem 
funkcji wybiera- 
nych myszką — 
na dole zdjęcia 


Fot. 
TA Triumph-Adier 


gnąć 80 cm/s!) 
ploter HP 7550 
umożliwia naty- 
chmiastowe 
tworzenie odpo- 
wiedniej doku- 
mentacji 


Fot. H.P. 


nager) — czyli graficznie zorien- 
towany system komunikacji 
z użytkownikiem. 

Na czym on polega? Otóż na 
ekranie monitora zamiast typo- 
wej gwiazdki czy kropki, wska- 
zującej oczekiwanie komputera 
na wprowadzenie określonego 
rozkazu, pojawia się elegancka 
tablica ze spisem podstawo- 
wych funkcji realizowanych 
przez komputer, ilustrowana 
dodatkowo wymownymii rysun- 
kami. Przykładowo: rysunek 
koperty może oznaczać przygo- 
towanie korespondencji, kalen- 
darz wskazuje na wpisanie za- 
jęć do terminarza itp. Operator 
wykorzystuje tzw. myszkę — 
pudełko wielkości mydelnicz- 
ki, zaopatrzone w jeden lub 
dwa przyciski. Przesuwając je 


A 


po stole (patrz fot. 1) uzyskuje 
się przesuw specjalnego znacz- 
ka (tzw. kursora) po ekranie. 
Naprowadzając ten znaczek na 
odpowiednią pozycję w spisie 
funkcji oraz naciskając ńastę- 
pnie przycisk uruchamia się 
konkretny program — naekranie 
otwiera się następne „okno” 
z zestawem funkcji. Za pomocą 
tego nowoczesnego systemu 
komputer stał się więc rzeczy- 
wiście łatwy i przyjemny w ob- 
słudze. Jest to wielki krok na 
drodze do urzeczywistnienia 
hasła „komputer dla każdego”. 

Inną, może nawet ważniejszą 
sferą, w której trudno obyć się 
bez niedużych komputerów, to 
całokształt spraw związanych 
z projektowaniem i tworzeniem 
dokumentacji konstrukcyjnej. 





Mówi się obecnie o projekto- 
waniu wspomaganym kompu- 
terowo. Inżynier konstruktor 
ma do dyspozycji mikrokompu- 
ter wyposażony w odpowiednie 
oprogramowanie — (realizujący 
zadane fazy projektowania oraz 
wykonujący niezbędne, często 
bardzo skomplikowane obli- 
czenia) oraz specjalny monitor 
graficzny — na jego ekranie two- 
rzony jest obraz projektowanej 
konstrukcji. Możliwe jest rów- 
nież wykorzystywanie standar- 
dowych elementów, czy to kon- 
strukcji mechanicznych, czy też 
układów elektronicznych. Kon- 
struktor w takim przypadku 
tworzy tylko ogólną koncepcję 
oraz strukturę projektu, nato- 
miast wszystkie konieczne obli- 
czenia, dopasowanie poszcze- 


gólnych modułów, jak również 
sprawdzenie poprawności pro- 
jektu i zgodności z założeniami 
wykonuje już komputer. 

Końcowym etapem jest spo- 
rządzenie odpowiedniej doku- 
mentacji — to też wykonuje 
komputer, do którego dołącza- 
my precyzyjny szybki tzw: plo- 
ter (urządzenie do automatycz- 
nego kreślenia zaprogramowa- 
nych rysunków) oraz odpo- 
wiednią drukarkę. Urządzenie 
do wizualnego przedstawiania 
rysunków i schematów oraz 
tworzenia dokumentacji są cią- 
gle doskonalone — nowoczesne 
plotery i drukarki zapewniają 
fantastyczną dokładność rzędu 
0,1 mm przy szybkości pracy kil- 
kaset razy większej od wykwali- 
fikowanego kreślarza! Najnow- 
sze drukarki elektrostatyczne 
wykonują jeden rysunek forma- 
tu AO w ciągu minuty! — dobry 
kreślarz potrzebuje na to co naj- 
mniej jeden dzień... 

Średniej wielkości mikro- 
komputery trafiają dzisiaj właś- 
ciwie do niemal wszystkich 
dziedzin życia, nie tylko do biur 
czy pracowni konstruktorów. 
Wymownym tego przykładem 
jest propozycja firmy SIEMENS — 
zestaw średniej wielkości mi- 
krokomputerów wyposażonych 
w niezwykle różnorodne opro- 
gramowanie. Oferta ta adreso- 
wana jest do przeszło 35 grup 
zawodowych — między innymi 
do lekarzy, pośredników pracy, 
elektromechaników, _prawni- 
ków, szkół, nawet organizato- 
rów sportu. Odpowiedni ze- 
staw składa się z podstawowego 
mikrokomputera bardzo żbli- 
żonego do IBM PC, koniecz- 
nych w danym zastosowaniu 
urządzeń peryferyjnych (dru- 
karki, plotera, dodatkowej pa- 
mięci zewnętrznej, digitalizera, 
monitora graficznego itp.) oraz 
oczywiście _ specjalizowanego 
oprogramowania. 

Jeszcze przed rokiem cena 
odpowiedniego zestawu mikro- 
komputerowego była stosun- 
kowo wysoka, czyniąc go nie- 
dostępnym dla większości. 
Ostatnio jednak ceny sprzętu 
znacznie spadły i ich kupowanie 
jest opłacalne. 

(dokończenie w następnym 
numerze) 





Konflikt 








oże by 
się dogadać? 


Kilka tygodni temu „Świat Młodych” zamieścił infor- 
mację, że istnieje możliwość zorganizowania bazy har- 
cerskiej w opuszczonym budynku szkolnym w miejsco- 
wości Ciełuszki (woj. białostockie). Propozycja była 
kusząca: dookoła lasy, blisko woda, trzeba było tylko 
włożyć trochę pieniędzy w odremontowanie domu, 
urządzić wnętrza i... zacząć wykorzystywać stanicę! 

Wydawać by się więc mogło, że dzięki naszej infor- 
macji, przede wszystkim zaś dzięki życzliwości Gmin- 
nej Spółdzielni w Zabłudowie, będącej posiadaczem 
nie wykorzystanego i niszczejącego obiektu, harcerze 
będą mieli gdzie przyjeżdżać na biwaki, obozy i inne 
szaleństwa. Tymczasem... 


iadomość była niezwykła i alar- 
mująca zarazem. Oto okazało 
się, że mieszkańcy Ciełuszek protestu- 
ją przeciwko oddaniu budynku w ręce 
harcerzy. „„Jak to — przecież my jesteś- 
my w stanie wykorzystać go dla sie- 
bie. Protestujemy!” — delegacja mie- 
szkańców wsi w taki właśnie sposób 
przedstawiła sprawę prezesowi zabłu- 
dowskiej GS, panu Mirosławowi Umi- 
ńskiemu. Podparli się przy tym ciełu- 
szkowianie odpowiednimi przepisami 
i paragrafami, w świetle których pra- 
wo jest po ich stronie. 
Wspomniana interwencja nastąpiła 


- w momencie, gdy na adres Gminnej 


Spółdzielni napływały z całej Polski 
oferty od drużyn, szczepów i hufców, 
w dodatku niektóre bardzo konkretne. 
Tak było na przykład z hufcem Ryki, 
którego przedstawiciele gotowi byli 
wyłożyć pokaźną sumę na remont sta- 
rej szkoły. Otrzymali już nawet wstęp- 
ną.zgodę, a kilka dni później do pokoju 
pana przezesa weszła wojownicza de- 
legacja z petycją... 


Bye w Ciełuszkach ma pecha 
do właścicieli. Gminna Spółdziel- 
nia w Zabłudowie przejęła go od skar- 
bu państwa w roku 1979, wkrótce po- 
tem przyszedł kryzys i zabrakło możli- 
wości wyremontowania domu. Ko- 


menda Białostockiej Chorągwi ZHP 
zobowiązała się do zagospodarowa- 
nia budynku i przyległych doń tere- 
nów. Na zobowiązaniach skończyło 
się. Przez kilka lat stara szkoła „leżała 
odłogiem”, jeśli nie liczyć krótkotrwa- 
łego zrywu mieszkańców, którzy 
w czynie społecznym założyli w niej 
kiedyś instalację elektryczną. Na tym 
jednak ich zainteresowanie się skoń- 
czyło. 

W Ciełuszkach dalej nic się nie dzia- 
ło, pieniędzy na remot wciąż nie było — 
stąd ponowna decyzja przekazania 
sprawy w operatywne od czasu do 
czasu ręce harcerzy. Protest mieszkań- 
ców Ciełuszek był jak dotąd jedynym 
w ostatnim czasie ich działaniem zwią- 
zanym z wykorzystaniem budynku. 
Zgoda — trudno się dziwić, przecież 
wiosną pracy w polu nie brakuje. Do- 
piero po jej zakończeniu można będzie 
ewentualnie zabrać się do urządzania 
klubu — takie ma być przeznaczenie 
niedoszłej stanicy harcerskiej. 

Należy więc cierpliwie poczekać, co 
z tego wyniknie. W czasie czekania 
jednak dobrze się myśli, więc do gło- 
wy ciśnie się kilka pytań. 


iełuszki to mała miejscowość. 
Prawie wszyscy jej mieszkańcy to 
rolnicy — trudno więc mówić o możli- 


wości systematycznego prowadzenia 
zajęć w mającym powstać klubie. 


Przecież musi ktoś być jego gospoda- - 


rzem — sprzątać, pilnować, organizo- 
wać imprezy. Kto będzie to robił w sy- 
tuacji, gdy każdy ma dość pracy w go- 
spodarstwie? Młodych jest niewielu, 
w dodatku nie było ich prawie w skła- 
dzie delegacji — można z tego wysnuć 
wniosek, że nie są tym specjalnie za- 
interesowani. 

Wreszcie najważniejsza sprawa. 
Dotychczas budynkiem w Ciełuszkach 
poza pracownikami GS-u nie zaintere- 
sował się nawet pies. z kulawą nogą, 
jeśli nie liczyć jednego zrywu miesz- 
kańców, krótkiego jak zielone światło 
na skrzyżowaniu. Kto zaręczy, że tym 
razem nie będzie inaczej? Poza tym 
trudno uwierzyć, by udało się zago- 
spodarować wszystkie pomieszcze- 
nia, a jest ich sporo, około dziesięciu 
w tym piętrowym budynku. Nawet 
jeśli jedną salę zajmie koło gospodyń 
wiejskich, drugą —seniorzy, trzecią zaś 
młodzież, którą być może zainteresuje 
zorganizowanie czegoś, to przecież 
zostanie jeszcze kilka izb, które stra- 
szyć będą pustką i rosnącą z każdym 
dniem warstwą kurzu na podłodze. 
Czy więc rzeczywiście odebranie har- 
cerzom możliwości. zorganizowania. 
bazy było najlepszym wyjściem? Mo- 






"gliby przecież zagospodarować kilka 


pomieszczeń, pomóc finansowo w re- 
moncie, wykorzystywać bazę właści- 


* wie przez cały rok — wreszcie — współ- 


pracować z miejscową ludnością, 
organizując dla niej różnego rodzaju 
imprezy. Jeszcze się chyba nie zdarzy- 
ło, by ktoś źle wyszedł na podobnym 
układziel e 


oże więc zamiast czekać na roz- 
wój sytuacji (kto wie czy nie bę- 
dzie to trwać dość długo, przecież żni- 
wa za pasem) — lepiej byłoby zastano- 
wić się nad rozsądnym wykorzysta- 
niem budynku, który zamiast symbo- 
lem rozsądku stał się kością niezgody 
lub przynajmniej spowodował niepo- 
trzebne zacietrzewienie kilku osób? 
Propozycję tę kierujemy do wszyst- 
kich zainteresowanych począwszy od 
mieszkańców Ciełuszek, poprzez za- 
rząd GS (prezes Umiński stwierdził, że 
współpraca taka bardzo by mu odpo- 
wiadała), skończywszy na przedstawi- 
cielach ZHP, chociażby chorągwi bia- 
łostockiej lub — jeśli jeszcze się tam nie 
zniechęcono — hufca Ryki. 
Chyba, że wszystko to odbywa się 
na zasadzie: samemu nie zjeść idru- 


„giemu nie dać. 


Pei ruszyli do akcji star- 
si. Gdy harcerze z drużyn 
młodszoharcerskich zaczynali 
przy biwakowych ogniskach 
śpiewanie kolejnej piosenki (a 
niektórzy w namiotach prze- 
wracali się już na drugi bok) — 
oni właśnie wyruszali na nocną 
grę terenową, trwającą kilka- 
naście godzin. Czegóż na niej 
nie było! Podchody, czołganie, 
wybuchy sztucznych petard, 
przeprawy przez przeszkody 
wodne... Rano z punktu dowo- 
dzenia widać było... właściwie 
nic! Z kłęębów dymu wynurzały 
się tylko od czasu do czasu ja- 
kieś postacie, po czym niknęły, 
by pokonywać kolejne prze- 
szkody. Za chwilę pojawiały się 
inne obarczonę plecakami 
z prowiantem. 

Nad przebiegiem imprezy 
czuwali instruktorzy komendy 
chorągwi, a także członkowie 
kręgu instruktorskiego pełnią- 
cy służbę wojskową. Wszystko 
wyszło wspaniale — mówił 
© tym każdy patrol wracający 
z trasy. Nikomu nie przeszka- 
dzało ubłocone ubranie, pach- 
nące na dodatek dymem. Zim- 
na noc dodawała jeszcze uroku 
całej sprawie, zresztą chyba 
mało komu było zimno — każdy 
zdrowo się nabiegał! 


* 


Tymczasem w „małpim ga- 
ju” rozpoczął się młodzieżowy 


meta. Pokonanie trasy w do- 
brym tempie wymagało koń- 
skiego zdrowia, mimo to wszy- 
stkim się udało, choć czasy były 
zróżnicowane. Szczególny po- 
dziw budziły dziewczęta, które 
z determinacją ciągnęły do fini- 
szu, choć języki wisiały im do 
pasa, a nogi odmawiały posłu- 
szeństwa. 


* 


W innym miejscu walczyli 
rowerzyści. Na torze przeszkód 
ustawiono wiele pułapek (mię- 
dzy innymi slalom i głęboki 
dół). Była też jedna żywa pułap- 
ka — kudłaty psiak Brutus, który 
pojawiał się na trasie w naj- 
mniej oczekiwanych momen- 
tach, najczęściej wtedy, gdy ru- 
szał któryś z karmiących go har- 
cerzy. Kończyło się to różnie, 
czasem nawet upadkami. 

Wielobój rowerowy podzie- 
lony był na dwie części. Po po- 
konaniu toru przeszkód druży- 
ny (każdą tworzyło czterech 
harcerzy) rozwiązywały testy 
obowiązujące przy egzaminach 
na kartę rowerową. Dopiero łą- 
czny wynik wskazywał zwycięz- 
ców konkurencji. 


* 


„Wikt i- opierunek” zapew- 
niali uczestnikom manewrów 


żołnierze. Posiłki gotowane 
w prawdziwych kuchniach po- 
lowych były dużą atrakcją dla 
wszystkich, menu było także 
dopasowane do miejsca, w któ- 
rym wszyscy się znajdowali — 
czyż można wyobrazić sobie 
poligon bez kiełbasy, grochów- 
ki czy fasolki po bretońsku (przy 
okazji pozdrawiamy pewną 
druhnę, która to ostanie danie 
„wprost uwielbia” — mogliśmy 
dzięki niej otrzymać dodatkowe 
porcje)? 

Wszyscy uczestnicy mane- 
wrów spotykali się jednak nie 
tylko podczas posiłków czy roz- 
grywania poszczególnych kon- 
kurencji. W miasteczku, jakie 
utworzyły namioty, zapraszano 
się wzajemnie na ogniska, śpie- 
wanki, degustację własnoręcz- 
nie przyrządzonych potraw 
(harcerze z Brzegu upitrasili ki- 
siel — rewelacyjny!). 

Trzeba podkreślić, że atmos- 
refa była wspaniała — piosenki, 
okrzyki, spotkania, rozmowy 
i sportowa (to ważne) rywali- 


" zacja. 


*k 


Zjedliśmy,  odpoczęliśmy, 
pora obejrzeć kolejne konkure- 
ncje. Obok wozu strażackiego 
uwijają się chłopcy w charakte- 
rystycznych podłużnych heł- 
mach. Tu rozgrywany jest wie- 


lobój pożarniczy. Czteroosobo- 
we sztafety mają do pokonania 
tor przeszkód: trzeba przesko- 
czyć przez Ścianę, pokonać 
równoważnię, przebiec kilku- 
dziesięciometrowy _ odcinek, 
wszystko to z prądownicą w rę- 
ce lub za pazuchą. Na czwartej 
zmianie prądownicę (lub — mó- 
wiąc po polsku metalową koń- 
cówkę węża) należy wkręcić do 
węża właśnie, odkręcić kran 
i wprowadzić w ruch krążek bę- 
dący tarczą. Nie jest to wbrew 
pozorom proste. Przekonał się 
0 tym jeden zzawodników, gdy 
strumień wody wyrwał źle za- 
mocowaną prądownicę i z całą 
siłą chlusnął na niego. Pierw- 
sza koszulka zamoczona oran- 
żadą, druga wodą — dobrze, że 
było.gorąco, bo trzeciej już nie- 
fortunny strażak nie miał. 


*k 


Wielobój terenoznawczy był 
konkurencją dla harcerskich 
„omnibusów ” — trzeba się było 
wykazać wiedzą z wielu dzie- 
dzin, dobrą orientacją i spry- 
tem. Musztra, pionierka, marsz 
na azymut, odczytywanie ma- 
py — najlepsi mieli to wszystko 
w małym palcu. Jednak i naj- 
lepsi mogli mieć kłopoty na 
pewnym tajemniczym pun- 
kcie... 

Czterech wyrośniętych dry- 


blasów stało przed groźnie ma- 
rszczącym brwi instruktorem 
i z wyraźnym zafrasowaniem 
drapało się po kudłatych czu- 
prynach. Przyjechali na mane- 
wry, by wykazać się krzepą, wy- 
trwałością, celnością, ale do 
głowy by im nie przyszło, że 
ktoś będzie kazał im ... śpiewać! 
Nie wymaga się od nich co 
prawda żadnej arii operowej, 
ale zawsze! Trudno, skoro trze- 
ba — po chwili las wokół nie- 
szczęsnych śpiewaków ożywa: 
ucieka wszystko co żyje i może 
się poruszać — ptaki, owady iin- 
na zwierzyna. Zostają tylko lu- 
dzie wyjący ze śmiechu, do któ- 
rego bardziej pobudzają po- 
ważne, pełne przejęcia miny 
wokalistów niż wykrzywione 
mutacją dźwięki „wlazł kotek 
na płotek...” 

Punkt był rzecz jasna „lipny”, 
ale zabawy przy nim co niemia- 
ra. Nabrać dały się trzy patrole, 
dopiero członkowie czwartego 
doszli do wniosku, że coś tu nie 
gra i obronili się przed zrobie- 
niem w konia. Ważne, że nikt 
nie miał do nikogo pretensji — 
w końcu żart był udany. 

Taka właśnie atmosfera to- 
warzyszyła wszystkim przez ca- 
ły czas trwania imprezy przy 
posiłkach, na ognisku, podczas 
rywalizacji. Okazało się, że wca- 
le nie musi ona budzić niezdro- 
wych emocji — nieporozumień, 





kłótni, wrogości. Wszyscy do- 
skonale się bawili, co podkre- 
ślał każdy zapytany, dodając 
przy okazji: „i o to właśnie 
chodzi”. 


* 


Ta sympatyczna atmosfera, 
podobnie jak pogoda towarzy- 
szyła wszystkim do końca im- 
prezy. Na pożegnalnym apelu 
najlepsi otrzymali nagrody 
ufundowane m.in. przez Polski 
Czerwony Krzyż, Milicję Oby- 
watelską, Straż Pożarną. Gratu- 
lacjom i podziękowaniom nie 
było końca. W szczególny spo- 
sób odwdzięczyli się harcerze 
gospodarzom manewrów — 
żołnierzom, zaprosiłi ich bo- 
wiem na koncert, w którym wy- 
stąpili laureaci Chorągwianego 
Festiwalu Kultury. 

W tej sympatycznej atmosfe- 
rze nawet upadek po zderzeniu 
z  Brutusem wspominano 
z uśmiechem. 

Tak więc inauguracja Cho- 
rągwianych Manewrów Tech- 
niczno-Obronnych zorganizo- 
wana przez Opolską Komendę 
Chorągwi ZHP udała się całko- 
wicie, o czym starali się Was 
przekonać. 

(iam) 


Fotografował 
JACEK ŁOPUSZYŃSKI 


Tajemnica 
niedźwiedzi 


W przeciwieństwie do innych 
zwierząt zapadających w sen zimo- 
wy, niedźwiedzie nie obniżają tem- 
peratury ciała. By przetrwać trzy, 
albo i więcej miesięcy nie jedząc 
i nie pijąc, w procesach metaboli- 
cznych wykorzystują mocznik — 
normalnie usuwany z organizmu 
w moczu. 

Odkrycia tego dokonały dwie 
ekipy badaczy amerykańskich. 
Przez trzy miesiące wędrowali za 
piętnastoma baribalami mieszkają- 
cymi w górach Kolorado. Specjal- 
ne obroże z nadajnikami radiowy- 
mi ułatwiały lokalizację zwierząt. 
Co pewien czas łapano kilka z nich 
i pobierano im krew. Analiza pró- 
bek wykazała, że w zimie krew 
zawiera dwa razy mniej mocznika 
niż w lecie, ale uczonym nie udało 
się jeszcze wyizolować substancji 
będącej etapem pośrednim między 
mocznikiem i białkiem. Przed ni- 
mi wiele prób i analiz. Wykrycie 
takiej substancji ułatwiłoby znacz- 
nie leczenie ludzi dotkniętych cho- 
robami nerek, i pozwoliłoby — być 
może — odejść od tak skompliko- 
wanych zabiegów jak hemodializa. 

(cich) 





Zaczęło się od parady na ulicach Nysy. Ponad tysiąc 
zuchów i harcerzy z prawie wszystkich hufców chorągwi 
opolskiej przemaszerowało ulicami na miejsce apelu. Wi- 
dok był imponujący, nic więc dziwnego, że mieszkańcy 
zatrzymywali się, by obserwować defiladę. Dużą frajdę 
miały też dzieciaki, które — jak to na prawdziwych paradach 
bywało — ruszały za ostatnim szeregiem. 

_ Apel, uroczyte otwarcie, przejazd do jednostki i... zaczęło 
się! 


wielobój sprawnościowy dla 
harcerzy młodszych. Przeszko- 
dy dość trudne: równoważnia, 
kiwający się, zawieszony na li- 
nach pomost, rzut granatem, 
wiatrówka, z której należało od- 
dać trzy strzały, potem jeszcze 
przejście po linie, przeczołga- 
nie się pod jedną barierką, 
przeskoczenie przez drugą i... 


Z dala 
od tras 
turystycznych 


(PAP). Na południu Indii posta- 
nowiono utworzyć pierwszy w kra- 
ju rezerwat biosferyczny, który 
obejmie powierzchnię 5670 kilo- 
metrów kw. 

Zdaniem ekologów indyjskich, 
rezerwat biosferyczny gruntownie 
zmieni metody ochrony żywej 
przyrody. Głównym zadaniem 207 
rezerwatów i 45 parków narodo- 
wych, jakie istnieją w Indiach, jest 
uchronienie przed zagładą takich 
zwierząt jak lwy, tygrysy i słonie. 
Rezerwat biosferyczny ma zacho- 
dy rejonu, gdzie wydzielona będzie 
strefa, w której prowadzone będą 
poszukiwania optymalnych metod 
uzyskiwania produktów = leśnych 
przy minimalnych szkodach dla 
biosfery. ż 

Idea tworzenia rezerwatów bios- 
ferycznych wysunięta została w 
1973 r. przez UNESCO. Dochwili 
obecnej 62 kraje utworzyły łącznie 
228 takich rezerwatów. 


PEJZAŻ 2 BRUTUSEM 








"Niech drżą 
wszystkie 
myszy świata! 


(PAP). Mało kto wie, że miesz- 
kańcy Dublina i innych irlandz- 
kich miast i miejscowości likwidu- 
ją myszy i szczury, zamieszkujące 
strychy i piwnice w ich domach, za 
pomocą myszołapek produkowa- 
mych w krakowskiej Spółdzielni 
Pracy ,,Zorza”. Wytwórnia ta co 
roku wystawia swoje wyroby na 
międzynarodowych targach w Po- 
znaniu, tam też zawsze znajduje 
nabywców. Ponieważ nie wymy- 
ślono skuteczniejszego środka na 
roznoszące brud i zarazki gryzonie 
niż deseczka z przynętą i śmiercio- 
nośną sprężynką, myszołapki są na 
światowych rynkach wyrobem po- 
szukiwanym. W 1985 r. partia 15 
tys. myszołapek z krakowskiej” 
„Zorzy”” trafiła na rynek irlandzki. 
Wcześniej spółdzielnia sprzedała 
swoje wyroby m.in. do RFN i Ku- 
wejtu. ,„Zorza” to jeden z najpo- 
ważniejszych w kraju producen- 
tów myszo- i szczurołapek, dostar- 
cza na rynek rocznie ok. pół mln 
tych pierwszych oraz 200 tys. tych 
drugich. Spółdzielnia sprzedaje ro- 
cznie wyrobów za 65 mln zł. 





ZWYCIĘZCY POSZCZEGÓLNYCH 
KONKURENCJI W KATEGORII 
HARCERZY MŁODSZYCH: 


Młodzieżowy wielobój sprawnościowy: 
dziewczęta — hufiec Prudnik, 
chłopcy — hufiec Lubrza. 
Wiełobój sanitarny: 
dziewczęta — hufiec Niemodlin, 
chłopcy — hufiec Opole Miasto. 
Wielobój rowerowy: 
dziewczęta — hufiec Paczków, 
chłopcy — hufiec Opole Rejon. 
"Wielobój pożarniczy: 
dziewczęta — hufiec Prudnik, 
chłopcy — hufiec Nysa. 
Wielobój terenoznawczy: 
dziewczęta — hufiec Nysa, 
chłopcy — hufiec Namysłów. 


W ogólnej klasyfikacji obejmującej 
wszystkie konkurencje obu kategorii wie- 
kowych (harcerze młodsi i starsi) najlep- 
szy okazał się hufiec Namysłów. 
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dy mówimy o uprawie winnej 
łatorośli, mimo woli kojarzy się 
ona z okolicami Zielonej Góry, które 
dostarczają stosunkowo dużych iloś- 
ci smacznych winogron. A także zob- 
chodami święta winobrania, jakie od- 
bywają się corocznie jesienią pod- 
czas „Dni Zielonej Góry”. Pasy win- 
nic - co prawda nie tak sławnych 
i rozległych jak w okolicach Zielonej 
Góry - ciągną się również... na przed- 
mieściach Gorzowa. Z winnej latoro- 
śli słyną Winiary — dzielnica Warki, 
gdzie winnice założone zostały jesz- 
cze w XVI stuleciu przez królową 
Bonę. Winną latorośl uprawia się też 
na wzgórzach w Pińczowie i w nie- 
='których innych okolicach naszego 
kraju. 3 iw 
Winną latorośl — krzew długowie- 
czny (może żyć ponad 100 lat), upra- 
wiany od najdawniejszych czasów — 
sprowadzono do Polski prawdopo- 
dobnie z Włoch, za panowania 
Piastów,” 

Począwszy od XIII wieku posiada- 
my liczne wzmianki o winnicach koś- 
cielno-klasztornych i dworskich. Tak 
jak sady, winnice zakładano w miej- 
scach zacisznych i nasłonecznio- 
nych. Łozę winną rozpinano także na 
murach oraz ocieniano nią altany 
i pergole. 

Jeżeli chodzi o obszar środkowo- 
polski, to rozległe tereny uprawne 
winnej latorośli ciągnęły się nad rze- 
ką Wartą w okolicach Uniejowa, nale- 
żącego w minionych stuleciach do 

„gdóbr arcybiskupów gnieźnieńskich. 
Również:tereny położone nad rzeką 
Pilicą, szczególnie dobrze nasłonecz- 
nione, były niegdyś pokryte winnica- 
mi. Winorośl porastała głównie 
wzgórza leżące wokół Przedborza, 
Sulejowa, Inowłodza i- Nowego 
Miasta. 

O odległych tradycjach uprawy 
winnej latorośli w Polsce środkowej 
mówią nam — obok zapisów w daw- 
nych dokumentach — także nazwy 


WIÓGTDDZBIÓR 


Nasze winnice 


niektórych miejscowości lub miejsc, 
jak np. Winna Góra (woj. skiernie- 
wickie) czy Winnica (fragment zbo- 
cza doliny Warty koło Wielkiej Wsi, 
woj. sieradzkie). 

Dziś w środkowej części kraju wię- 
ksze skupiska winnic spotykamy mię- 
dzy innymi w niektórych miejsco- 
wościach województwa skierniewic- 
kiego i płockiego. Przy szosie ze 
Zdun do Soboty (okolica Łowicza) 
leżą trzy łączące się ze sobą wsie: 
Wierznowice, Urzecze i Sobocka 
Wieś, których mieszkańcy od dawna 
zajmują się uprawą winnej latorośli. 
Wsie te charakteryzują się prawie je- 
dnostronną zabudową szosy, przy 
czym budynki są zwrócone frontem 
w południową stronę i wykorzystane 


do osłony winnej latorośli. Krzewy tej 
rośliny owocują we wrześniu i w paź- 
iku. 

Przed domami znajdują się przy- 
jemne dla oka, starannie utrzymane 
ogródki. We wspomnianych wsiach 
zachowały się ludowe stroje ło- 
wicki 

Zbliżony sposób zabudowy, jak 

ienii jscowości wo- 

skierniewickiego, ma 

wieś Kozuby koło Łęczycy. Tu też 

zabudowa służy uprawie winnej lato- 

rośli. 

le, przydomowe winnice znaj- 

dują się w wielu wsiach, a nawet 

w niektórych miastach Polski środ- 
kowej. 

HENRYK SZUBERT 


JAK MAMA 


hcę dzisiaj opowiedzieć Wam o letnich sukienkach, takich, 
jakie nosiły Wasze mamy, a nawet babcie, a które i dzisiaj 
bynajmniej nie „trącą myszką”. Są to letnie sukienki z szuflady 
pt. sama słodycz. Niektórzy nazywają ją — sam „wdzięk. Nie 
w nazwie jednak rzecz, ale w stylu. 

Taka sukienka wymaga po pierwsze odpowiedniego materia- 
łu. Ma to być płócienko, kretonik czy nawet batyst, czyli suro- 
wiec naturalny, a rzecz w sobie cienka i powiewna. Istotna jest 
kolorystyka i wzór materiału. Przede wszystkim królują drobne 
pastelowe krateczki. Mogą być delikatne groszki, ale krateczka 
to jest „właśnie to”. Biało-różowa, biało-błękitna, biało-seledy- 
nowa, biało-żółta. 

Z tych krateczek uszyta jest sukienka prawdziwa, to 
znaczysnie żaden „worek” czy „nietoperz”, ale ciuch, który 
wszystko ma na miejscu zgodnie z anatomią kobiecą. Wcięta ma 
być w talii, która jest jeszcze podkreślona paskiem, spódnica zaś 
jest szeroka i powiewna, a jednocześnie nie ukrywająca, że 
człowiek ma biodra — kloszowa, półkłoszowa, z licznych klinów 
rozszerzających się mocno ku dołowi. 

Po trzecie — nie można zapomnieć o ozdóbkach. Ozdóbkach 
takich troszkę... dziecirinych wręcz. Kokardki, falbanki, małe 
wyhaftowane na kratce kwiatuszki, białe lamówki, kołnierzyki 
i mankieciki, pasek też może być biały właśnie. Można z tego 
wszystkiego zrezygnować, a całą ozdobę zastępuje kombinacja 
np. trzech kratek identycznych w kolorze, a różniących się 
rozmiarami. Bardzo to ładnie wygląda, lecz nie ukrywam, że 
mocno trudne jest do skompletowania. Natomiast nie jest 
niemożliwe założenie pod taką sukienkę białej bawełnianej 
halki (która kilka centymetrów wystaje). Haftowanej, ozdobio- 
nej mereżką. Zwłaszcza że nie musi to być wcale cała halka, lecz 
jedynie podszyta pod dół sukienki falbanka z kawałka odpo- 
wiedniej pasmanterii. Efekt jest identyczny. 

No i jeszcze nogi. Takie sukienki nie lubią bardzo obuwia 
sportowego, np. tenisówek czy sabotów. Ideałem są białe pan- 
tofelki o fasonie jak dla małej dziewczynki, a dó nich krótkie 
skarpetki — białe lub w drugim kolorze kratki — koniecznie 
zwinięte w rulonik: 

| - jak Wam się to podoba? Przy okazji zapytajcie mamy, 
i babci też, co im taka sukienka przypomina? 

RIUSZKA 





O 


Małpa 
z dowodem 


W Singapurze małpa jest równie 
częstym oswojonym, domowym 
zwierzęciem, jak u nas pies czy 
kot. 

Nasz domowy pies po zapłace- 
niu podatku przez właściciela 
otrzymuje metalowy znaczek 


a także nielegalny wywóz tych 
zwierząt za granicę. Singapurska 
małpa okazuje więc na granicy nie 
tylko zaświadczenie weterynaryjne 
— jak nasze zwierzęta — ale także 
zupełnie poważny dowód osobisty. 





Prehistoryczny... śledź! 


W. BRYTANIA (PAD). Londy- 
ńskie muzeum historii przyrody 
poinformowało o odkryciu pra- 
przodka naszego śledzia, odnale- 
zionego w czasie wierceń geologi- 
cznych na głębokości 4500 me- 


trów, 250 kilometrów na północ- 
ny wschód od Aberdeen w Szkocji. 


Szczątki ryby nazwanej ,, Thar- 
sis dubius” angielscy paleontolo- 
dzy uznali za praprzodka śledzia. 





(„Ilustrowany Kurier  Pol- 
ski”). W Norwegii często trzeba 
ogrzewać mieszkania przez ponad 
300 dni w roku. Nie ma tam pra- 
wie żadnych źródeł ciepłej wo- 
dy idlatego naukowcy postanowili 
wykorzystać do ogrzewania miesz- 
kań wodę morską, którą prąd zato- 
kowy przynosi do wybrzeży nor- 
weskich ze strefy tropikalnej. Mi- 
mo iż temperatura wody morskiej 


Morze ogrzewa 
Norwegię 


wynosi zimą zaledwie 6-7 stopni, 
można dzięki niej zaoszczędzić do 
60 proc. energii zużywanej na pod- 
grzewanie wody. W Norwegii już 
tysiące mieszkań ogrzewanych jest 
przez morze. 





„„Papierowy” 
mistrz 


(PAP). W Australii odbyły się 
ostatnio niezwykłe zawody. Ich 





zwycięzca, Australijczyk John 
Vincent, został nowym mistrzem 
świata w... rzucaniu papierowych 
„„gołębi”. Po mistrzowsku wyko- 
nany ze sztywnego papieru ,,go- 
łąb”” przeleciał, po rzucie Vincen- 
ta, 100 metrów i 2 centymetry. 


Gawno niedawhŃĆ... 


Co się wydarzyło 3 i 4 czerwca 


3 VI 1855 r. — zmarł w Gdańsku 
Krzysztof Celestyn Mrongo- 
wiusz (ur. 19 VII 1764 r. 
w Olsztynku); pisarz, tłumacz, 
specjalista w zakresie słownic- 
twa, gramatyki, pastor, popula- 
ryzator języka polskiego i obro- 
ńca polskości na Warmii i Mazu- 
rach. W latach 1790-1797 wykła- 
dał język polski w Szkole Kate- 
dralnej w Królewcu. Od roku 
1797 przebywał w Gdańsku jako 
kaznodzieja ewangelicki i lektor 
języka polskiego w Gimnazjum 
Akademickim. Był członkiem 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk 
w Warszawie i Krakowie, atakże 
Towarzystwa Historyczno-Lite- 
rackiego w Paryżu. Jako pierw- 
szy prowadził badania kaszub- 
szczyzny i gwary Warmii i Ma- 
zur. 

4 VI 1944 r. — zginął w Oświę- 
cimiu Bronisław Czech (ur. 25 
VIII 1908 r. w Zakopanem) — na- 
rciarz, taternik, ratownik górski 
(a także, co jest mniej znane, 
szybownik i lekkoatleta), trzy- 
krotny reprezentant Polski na 


zimowych igrzyskach olimpij- 
skich, nieoficjalny mistrz świata 
w biegu zjazdowym w 1929 r. 
W okresie okupacji należał do 
ruchu oporu. Był kurierem, 
a także przeprowadzał ludzi na 
Węgry. W maju 1940 r. został 
aresztowany i zesłany do 
Oświęcimia, gdzie otrzymał nr 
349. 

4 VI 1961 r. — zmarł Edward 
Grabowski pseudonim „Góral” 
(ur. 2 V 1880 r. w Warszawie) 
działacz ruchu robotniczego, 
adwokat, związany z lewicą PPS 
(od 1918 r. z KPP), obrońca 
w procesach komunistów. 

3 VI 1979 r. — zmarł Tadeusz 
Kubiak (ur. 16 V 1924 r. w War- 
szawie) poeta, satyryk, autor 
książek dla dzieci i młodzieży. 


Cytat na dziś i na jutro 
„Któż obywatel? Ten, co 
swymi trudy 
Wspiera los braci, choć 
przeciwność bije. 
Franciszek Dionizy Kniaźnin 


— 0, głupcze — rzekła macocha inaczej wszak wszy- 
scy czworo umrzemy z głodu, możesz już ciosać deski 
na trumny! — i tak długo go przekonywała, aż drwal 
z ciężkim sercem uległ jej namowom. 

— Ajednak żal mi tych biednych dzieci — rzekł. 

Tymczasem dzieci również nie spały, gdyż nie mogły 
usnąć z głodu, i styszały wszystko, co macocha mówiła 
do ojca. Małgosia płakała gorzkimi łzami i rzekła do 
Jasia: 

— Teraz jesteśmy już zgubieni! 

— Cicho, Małgosiu — uspokajał ją Jaś — nie martw się, 
już ja znajdę ratunek! 

A gdy rodzice usnęfli, wstał, ubrał się i wymknął się 
z domu. Księżyc świecił jasno, a białe kamyki, leżące 
dokoła domu, błyszczały jak nowe pieniążki. Jaś na- 
zbierał ich, ile tylko mógł zmieścić w kieszeniach. 
Potem wrócił i rzekł do Małgosi: 

— Bądź spokojna, kochana siostrzyczko i śpij beztro- 
sko, dobry Bóg nie opuści nas! — po czym położył się 
także do łóżka. 

Q świcie, zanim jeszcze słońce wzeszło, wstała ma- 
cocha i zbudziła dzieci: 

— Wstawajcie, leniuchy, pójdziemy do lasu po 
chrust! 

Potem dała każdemu po kawałku chleba i rzekła: 


_- PALIWEM 
PRZYSZŁOŚCI 


ażda cząstka elementarna posiada an- 

tycząstkę. Przy ich spotkaniu następu- 
je anihilacja — cząstka i antycząstka „żnika- 
ją” zamieniając się w energię pod postacią 
światła. Ilość wyzwolonej energii jest 
zgodna z prawem Einsteina, mówiącym, że 
energia jest równa masie pomnożonej 
przez kwadrat prędkości światła (E=mc'). 
Nie znamy niczego co byłoby bardziej wy- 
dajne energetycznie niż anihilacja materii 
i antymaterii. Reakcje termojądrowe, za- 
chodzące przy wybuchu: bomby wodoro- 
wej, są wobec niej dziecinną igraszką. An- 
tymaterii nie będziemy jednak używać 
w ziemskiej energetyce. Jeśli w ogóle na 
skalę przemysłową wytwarżać się będzie 
antymaterię, to stosowana będzie jako ide- 
alne paliwo do napędzanych światłem ra- 
kiet fotonowych. Według obecnego stanu 
wiedzy tylko takie rakiety pozwolą zreali- 
zować odwieczne marzenie człowieka 
o lotach do gwiazd. Ale aby latać do gwiazd 
potrzeba rakiet o prędkościach bliskich 


światłu — 300 000 km na sekundę. W teorii 


ich budowa jest prosta: zbiorniki na mate- 
rię i antymaterię oraz paraboliczne zwier- 
ciadło. Materia i antymateria dostarczane 
są do ogniska zwierciadła i tam następuje 
anihilacja — spotykające się czątki i anty- 
cząstki zamieniają się w fotony (kwanty) 
światła. Odbita od wklęsłego lustra równo- 
legła wiązka światła wypływa w przestrzeń 
dając siłę ciągu. Praktyczna realizacja tego 
pomysłu nie jest jeszcze możliwa. Proble- 
mów jest sporo. Jak wytworzyć np. dużą 
ilość antymaterii? Fizycy produkują dzisiaj 
tylko pojedyncze antycząstki. Jak iw czym 
przechowywać antymaterię z niewiary- 
godną siłą wybuchającą przy zetknięciu się 
ze zwykłą materią? Z czego zbudować ide- 
alnie odbijające lustro? Nie wiadomo kie- 
dy nauka i technika uporają się z tymi 





problemami lub znajdą inny sposób lata- 
nia do gwiazd. 

Zgodnie z teorią względności czas pły- 
nie tym wolniej, im większa szybkość. Przy 
zbliżaniu się do prękości światła sekundy 
rozciągają się w miesiące i lata. Ten niewia- 
rygodny teoretyczny wniosek sprawdzono 
w doświadczeniach z cząstkami elemen- 
tarnymi oraz przy wożeniu samolotami ba- 
rdzo precyzyjnych zegarów atomowych. 
Podróżujące czasomierze spóźniały się, 
czyli chodziły wolniej niż pozostawione na 
ziemi. Gdy zaczniemy latać do gwiazd, 


a niezbędne są do tego prędkości porów- | 


nywalne z prędkością światła, chcąc długo 


zachować młodość trzeba będzie zostać | 


astronautą. Wyobraźmy sobie braci bliź- 
niaków, z których jeden został na Ziemi, 
a drugi poleciał w międzygwiezdną ekspe- 
dycję. W rakiecie czas płynie wolniej i brat 
austronauta wróci starszy o kilka lat, gdy 
jego bliźniak już będzie zgrzybiałym staru- 
szkiem. Z dalekich lotów z prędkościami 
bliskimi światłu starsi o kilkanaście czy 
kilkadziesiąt lat astronauci wracać będą na 
ziemię, na której minie kilkaset czy kilka- 
dziesiąt tysięcy lat. 

Rakiety fotorłowe umożliwiające zało- 
gowe loty do gwiazd są sprawą odległej 
przyszłości. Wcześniej polecą gwiazdoloty 
napędzane impulsowymi silnikami termo- 
jądrowymi. Paliwo — ciężki wodór-deuter 
i lekka odmiana helu dostarczane jest 
w małych porcjach do komory „spalania”. 
Trafienie wiązką laserową powoduje mi- 
niaturową eksplozję termojądrową i pro- 
dukty rekacji — protony i neutrony - z dużą 
prędkością wylatują z dyszy silnika. We- 
dług projektu „Dedal” silniki takie pozwo- 
lą wysłać bezzałogową sondę do gwiazdy 
Barnarda odległej o 6 lat świetlnych. Masa 
startowa pojazdu wynosiałby 50 tysięcy 
ton, a silniki pracowałyby przez 4 lata na- 
dając sondzie 40 tysięcy km na sekundę. 
Dalszy lot byłby już bezwładny i po 40 
latach od startu próbnik przyleciałby przez 
układ planetarny gwiazdy. Wyniki badań 
wysyłane drogą radiową dotrą na Ziemię 
po 46 latach, co mieści się jeszcze w grani- 
cach rozsądku. 


Grzegorz Poznaniak 
64-611 Gościejewo 83 
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ISTNIENIE 


łysk rozchodził się z szaloną prędkoś- 
cią we wszystkich kierunkach. Zaczęły 
istnieć — czas, materia, przestrzeń. Po 
trzech minutach i kilkudziesięciu sekun- 
dach od chwili Wielkiego Wybuchu tem- 
peratura materii spadła do miliarda stopni. 
Istniały już jądra wodoru i helu. Pół godzi- 
ny potem czwarta część wodoru prze- 
kształciła się w hel. Kolejne zmiany prze- 
biegały znacznie wolniej. Po upływie sied- 
miuset tysięcy lat wszechświat rozszerza- 
jąc się nieustannie ostygł do temperatury 
czterech tysięcy stopni Celsjusza. Poczęły 
się tworzyć się skupiska gazowe helu 
i wodoru. 
Nasza Galaktyka i wszystko co dzisiaj 


w niej istnieje jest skutkiem owego wy-: 


buchu przed 15 miliardami lat. W ciągu 
milionów lat olbrzymi obłok gazowy kur- 
czył się w kierunku swego punktu ciężkoś- 
ci. Powoli zaczął się obracać wokół własnej 
osi. Pod wpływem siły odśrodkowej 
w przeciągu setek milionów lat obłok za- 
czął się z wolna spłaszczać. Z czasem przy- 
jął kształt ogromnego dysku o średnicy 
100 000 lat świetlnych. 


W czasie gdy obłok był jeszcze prawie 
kulisty i dopiero co zaczynał rotować, 
w niektórych miejscach tworzyły sięw nim 
przypadkowe lokalne zgęszczenia, z któ- 
rych powstały pierwsze gwiazdy. Te najsta- 
rsze słońca naszej Galaktyki można dziś 
obserwować w gromadach kulistych. Wiek 
ich ocenia się na 6 do 10 miliardów lat. 
Wszystkie składają się, praktycznie biorąc, 
z czystego wodoru, bez uchwytnych do- 
mieszek ciężkich pierwiastków. Gromady 
kuliste liczą wiele milionów gwiazd zgru- 
powanych w kuli o średnicy okało 200 lat 
świetlnych. Nie są one rozmieszczone, tak 
jak pozostałe gwiazdy naszej Galaktyki, 
w płaszczyźnie Drogi Mlecznej lecz rów- 
nomiernie. po obu jej stronach. Ów roz- 
kład wyznacza obecnie przestrzeń, którą 
zajmowała nasza Galaktyka na początku 
swej historii, w czasach gdy była obłokiem 
gazowym o niemal kulistym kształcie. Gro- 
mady kuliste poruszają się po torach cał- 
kowicie niezależnych od ruchu obrotowe- 
go Galaktyki. Można z tego wnioskować, 
że powstały w.okresie gdy rotacji nie było. 

Przez kolejnych wiele milionów lat 
gwiazdy przemieniały składający się na nie 


wodór w hel, a następnie w węgiel, tlen 
i inne, nowe pierwiastki. Oddawały wypro- 
dukowane przez siebie pierwiastki w po- 
staci drobno rozproszonego pyłu w prze- 
strzeń w obrębie układu galaktycznego. 
Z tej materii zaczęły się tworzyć nie tylko 
nowe słońca, lecz także i ich układy plane- 
tarne. Powstał Układ Słoneczny, a z nim 
Ziemia. 

Przed mniej więcej czterema miliardami 
lat, gdy wiek Ziemi nie wynosił jeszcze 
całego miliarda lat, pod wpływem promie- 
niowania słonecznego proste związki che- 
miczne zaczęły się łączyć w większe kom- 
pleksy molekularne. Od tej chwili stało się 
pewne, że Ziemia nigdy nie będzie tym, 
czym była do tej pory. 

Miliard lat potem powstały pierwsze ko- 
mórki, mogące rozmnażać się, wyposażo- 
ne we własną aktywność oraz zależną 
wprawdzie od świata zewnętrznego, ale 
wyraźnie ograniczoną własną „przemianę 
materii'*. Minął kolejny miliard lat. Drobne 
ogranizmy w oceanach produkowały już 
tlen , którego do tej pory w atmosferze nie 
było. Cały tlen, jakim oddychamy, wytwo- 
rzony został właśnie przez nie. Już po 
następnych 500 milionach lat życie opuści- 
ło wodę i opanowało suchy ląd. W 200 
milionów lat potem kontynenty były opa- 
nowane przez olbrzymie gady epoki jasz- 
czurów. Po dalszych stu milionach lat na- 
tura „odkryła” zasadę ciepłokrwistości, 
która uniezależniała ruchliwość i aktyw- 
ność istot żywych od aktualnej temperatu- 
ry zewnętrznej. Potem potrzeba już było 
tylko pięćdziesięciu milionów lat dla boga- 
tego rozwoju ptaków i ssaków. 


Mogło się wydawać, że z tą chwilą roz- 
wój został zamknięty, że życie osiągnęło 
najwyższy możliwy szczebel. Tymczasem 
u najwyższych form istniejących żywych 
istot wytworzyła się „świadomość”. Upły- 
nął milion lat, powstał człowiek, a wraz 
z nim początego tego, co nazywamy „cy- 
wilizacją”. 

Cały opisany tu rozwój w ciągu swej 
dotychczasowej historii aż do dnia dzisiej- 
szego przebiegał milcząco i bez świadków: 
Chociaż toczy się już od bardzo długiego 
czasu — dopiero myśmy go odkryli. Dopie- 
ro w naszym pokoleniu ludzkość po raz 
pierwszy zaczyna rozumieć samą siebie 
jako wynik bardzo długiego rozwoju, który 
będzie ciągnął się daleko w przyszłość do 
celu, o którym nie wiadomo nam nic. 


Cezary Dziubłowski 
ul. 22 Lipca 7/19, 07-200 Wyszków 





Pojazdy kosmiczne, takie jak widzicie na rysunku nie istnieją. Na razie jest to wizja 
artysty, Ricka Sternbacha, który namalował (na tle asteroidy) statek do podróży 


w obrębie Układu Słonecznego 
A 


Rys. „Sky and Telescope” 


— Macie tu chleb na obiad, ale nie zjadajcie wszyst- 
kiego od razu, bo więcej nic nie dostaniecie. 

Małgosia schowała chleb pod fartuszek, gdyż Jaś 
miał w kieszeniach kamyki. Po chwili wszyscy ruszyli 
do lasu. Gdy uszli kawałek drogi, Jaś pozostał w tyle 
patrząc za siebie na domek. Czynił tak co pewien czas. 

— Jasiu — zapytał ojciec — czemu oglądasz się ciągle 
za siebie? Pospiesz no się! 

— Ach, ojcze — rzekł chłopiec — patrzę na swego 
białego kotka, który siedzi na dachu i chce się ze mną 
pożegnać. 

A macocha na to: 

— Głuptasie, to nie twój kotek, to słońce poranne tak 
błyszczy na kominie. Ś 

Ale Jaś nie oglądał się za kotkiem, lecz raz po raz 
rzucał za siebie biały kamyczek na drogę. 

Kiedy się znaleźli w głębi lasu, rzekł ojciec: 

— Nazbierajcie, dzieci, chrustu, rozpalimy ogień, 
abyście nie zmarzły. 3 

Jaś i Małgosia naznosili chrustu, a gdy rozniecono 
ognisko i płomień strzelił wysoko, macocha rzekła do 
dzieci: 

— Połóżcie się przy ogniu i wypocznijcie, a my pój- 
dziemy głębiej w las narąbać drew. Wracając przyjdzie- 
my po was i razem pójdziemy do domu. 


Jaś i Małgosia siedli przy ogniu, a w południe każde 
zjadło swoją kromkę chleba. A że słyszeli uderzenia 
siekiery, pewni byli, że ojciec jest w pobliżu. Lecz to nie 
siekiera była, ale gałąź, którą przywiązał drwal do 
drzewa i którą wiatr uderzał o drzewo. Po pewnym 
czasie dzieciom przymknęły się óczy ze znużenia — 
i zasnęły. 

Kiedy się wreszcie obudziły, była już ciemna noc. 
Małgosia rozpłakała się, mówiąc: 

— Jakże się wydostaniemy z lasu? 

Ale Jaś pocieszał ją: 

— Poczekaj, aż się księżyc ukaże, a wtedy znajdziemy 
już drogę. 

Kiedy zaś księżyc wzeszedł, wziął Jaś siostrzyczkę za 
rękę i poszedł z nią śladem kamyków, które błyszczały 
w świetle księżycowym jak nowiutkie pieniążki i poka- 
zywały im drogę. Szli całą noc, a gdy dzień nastał, 
doszli do domu ojca. Zapukali do drzwi, a kiedy maco- 
cha otworzyła i ujrzała, że byli to Jaś i Małgosia, rzekła: 

— Niedobre dzieci, coście robiły tak długo w lesie? 
Myśleliśmy, że nie chcecie już wrócić! 

Ale ojciec uradował się, gdyż trapiły go wyrzuty 
sumienia, że pozostawił dzieci same w iesić. 


Cdn. 












Scenariusz i rysunki 
Szarlota Pawel 


TYLKO NA JEGO LADY. 
GDZIE ON SIĘ PODZIEMIA ? 


O,NIE! ZADNYCH 
KONI PRZEZ CAŁE 
LATO ! SPRÓBUJCIE 


SMOCZE JAJO 










PRZYGODY JONKI, 
JONKA I KLEKSA 


| ACH, PRAMDA! MOGĘ HŁĄCZYĆ 
NĄ MOMENT SILNIK ODRZUTOWY, 
ALE TYLKO NA MOMENT, BO ZUZY- 
WA ZBYT WIELE PALIWA? 

WSIADAJCIE! 







BĘDZIE KONTAKT TRZE- 
CIEGO STOPNIA, A JA BEZ 
KRABIATA. MOZE „..PRZENU” 
ZĘ LEJCE....? 


UŚMIECH NUMERU 


PAN MĄDRALA jadąc do pracy autobusem zwierza się 
koledze: 

— Wiesz, zupełnie nie rozumiem, jak to jest z tymi opuszcza- 
nymi zaporami na przejazdach kolejowych. Kiedy jadę auto- 
busem, to one bywają albo otwarte, albo zamknięto. Ale kiedy 
jadę pociągiem, to są zawsze zamknięte...l 
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Cd. O CZTERECH BRACIACH 


Myśliwy rzekł: 

— Strzelić do niego nie mogę, bo zabiłbym królewnę. 

— Więc ja spróbuję szczęścia — odparł złodziej, za- 
kradł się na skałę i porwał królewnę tak ostrożnie, że 
potwór nawet się nie obudził, lecz chrapał dalej. 

Z radością siedli bracia z powrotem na okręt i ruszyli 
na morze. Ale smok obudziwszy się po pewnym czasie 
spostrzegł, że wykradziono mu królewnę, i ruszył w po- 
goń za okrętem. 


W chwili kiedy szybował nad nim i zamierzał się 
właśnie w dół spuścić, chwycił myśliwy swą fuzję 
i strzelił prosto w serce potwora. Lecz smok był tak 
wielki i ciężki, że padając roztrzaskał okręt braci. 

Na szczęście udało im się wyłowić kiłka desek z roz- 
bitego statku, a krawiec nie leniąc się wydobył swą 
cudowną igłę, czym prędzej wielkimi ściegami pozszy- 
wał deski, siadł na nich i pozbierał wszystkie szczątki 
okrętu. Wszystko razem również zręcznie zeszył, tak że 
w krótkim czasie statek już był gotów do drogi i bracia 
siedli nań wraz z królewną, po czym szczęśliwie dotarii 
do lądu. 

Wielka radość zapanowała w zamku królewskim, 
kiedy królewna powróciła. 

— Jeden z was — rzekł król do czterech braci — 
otrzyma królewnę, a który, to sami między sobą rozsą- 
dźcie. 

Tu powstał gwałtowny spór, gdyż każdy z braci rościł 
sobie pretensje do nagrody. 

— Gdybym ja królewny nie wypatrzył — rzekł astro- 
nom — na nic by się wasze sztuki nie zdały. Do mnie 
więc ona należy. 

A na to złodziej: 

— Cóż by pomogło wypatrzenie, gdybym ja jej smo- 
kowi nie wykradł? Do mnie więc należy królewna. 





A myśliwy rzecze: 

— Potwór pożarłby was i królewnę, gdyby go moja 
kula nie trafiła. Do mnie więc należy królewna. 

A krawiec na to: 

- A gdybym ja sztuką swoją nie naprawił okrętu, 
potonęlibyście wszyscy. Do mnie więc należy kró- 
iewna. 

Król zaś wydał wyrok: 

— Każdy z was równe ma prawa, a że wszyscy mieć 
królewny nie możecie, więc żaden mieć jej nie będzie. 
Natomiast jako nagrodę dam każdemu z was część 
królestwa. 

Braciom przypadła do gustu ta decyzja: 

— Lepiej tak, niż gdybyśmy mieli żyć w niezgodzie. 

Każdy z nich dostał ćwierć królestwa i żyli szczęśli- 
wie ze starym ojcem, póki im Bóg pozwolił. 


CARZRESJĄRARO 


JAŚ I MAŁGOSIA 


N skraju wielkiego lasu mieszkał ubogi drwal 
a z żoną i dwojgiem dzieci; chłopczyk nazywał 
się Jaś, a dziewczynka Małgosia. W chacie niewiele 
było jedzenia, a gdy drożyzna zapanowała w kraju, 
brakło im nawet suchego chieba na zaspokojenie gło- 
du. Strapiony drwal długo nie mógł zasnąć wieczorem, 
więc wzdychając ciężko rzekł do żony: 

— Cosię znami stanie? Jak wyżywimy biedne dziatki 
nasze, gdy sami nie mamy co jeść? 

— Trudna rada, mężu — odparła macocha — jutro 
o świcie musimy wyprowadzić dzieci do lasu, gdzie 
największa gęstwina; tam rozpalimy ogień, damy im 
po kawałku chleba, potem pójdziemy do swojej roboty, 
a dzieci pozostawimy własnemu losowi. Oczywiście 
nie trafią z powrotem do domu i w ten sposób pozbę- 
dziemy się ich. 

— Nie, żono — odparł drwal — tego nie uczynię. Nie 
miałbym serca zostawić dzieci w lesie! Dzikie zwierzę: 
ta rozszarpałyby je przecież. 


Dokończenie na str. 7 





